
I r .  1 0 2 . We Lwowie, — i zwartek dnia 5. Maja 1887. R o k  X X V I.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSC!1 kwar‘ilnie . . . . .  4 zł f - 50 et.
miesifczme 50

Z przesyłką pocztową:
Miesięcznie v kram . . . • • . 2  złr. — ct.

w Monarclii *nstro-wigierskiej . 6 „ — „
do Pras i Niemiec . . . .
„ Francji . . . • • •
„ Bele! i Szwajcarii . . .
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd.
, Serbi i . . . . . . .

Homer pojedyńczy kosztnje 10 ct. 
Heaakoja sl. ŁycznuowSKs I. 3. Telefon 174.

po 7 złr. 
50 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE L "  liWEF biuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  K opern ika  liczba  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar" a,eneja pana 
kdama, Bue Clement 4, P aris . w Wiedniu Otto MWu,s, 
(Haasenstein & Yogleri nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubcn -'.stei 2. M. Dukes, I. Riem«rgasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalok, 
I, Wollzeiie 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w ttank  furcie n. M .; w W irszawie 
Bajobman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZEŃ przyjmują się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklamy w ru b ry o e  „Nadesłane" 20 ot. 

od wiersza.
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10-

Lw6w dnia 4. maju.

T i  8 z a ma przybyć do W iednia, aby się po
rozumieć z cesarzem  oo do term inu  rozwiązania 
w ęgierskiej Izby posłów.

S e j m  k r o a c k i  ma się d. 15. b. m. ze
brać na 14 dni, poczem rozwiązanym zostanie.

Pogłoskom, wedle których kazano się spo
dziewać lada chwila u s t ą p i e n i a  G i e r s a ,  
zaprzecza teraz ta  sam a K oln. Ztg., która je  
w kurs puściła. Telegram  z Petersburga do 
tegoż pisma z dnia 30. z m. zaręcza, że Giers 
pozostanie i nadal na dotychczasowej swej posa
dzie. Tożsamo półirzędow a wiadomość, przesłana 
z P e te rs , u rga do Pol. Corr. dnia 1. maja b. r.. 
podaje w wątpliwość wieści o ustąpieniu Giersa . 
tw ierdzi, ie  jeśli w ogóle coś niepokojącego w tej 
rnierio mogło zachodzić, to narady, które między 
carem a G iersem  odbyły się w tych dniach, do
prowadziły do zapełnię pomyślnego raznltatn. 
Z tern wuzystkiem nie należy przywiązywać bez
względnej wiary do tych wiadomość, i przepowie
dni. wszystko bowiem zawisło od postanowień cara, 
które, jak  wiadomo, są bardzo chwiejne. Za kilka 
dni m oie być znowu inna relacja, zwłaszcza ie  
Katkow. jak  nam  to wczoraj telegrafowano, wy
b ra ł się nnowu do Petersburga.

P o d r ó i  p a r y  c a r s k i e j  do kraju 
Do&ców ma przeeiei przyjść do „kutku. Z P e te rs
burga nadchodzi w.adomość, io  jn i  d. 10. bm. 
wyjeżdża car z carową i następcą tronu do Nowo- 
C zerka-ra.

Z Eorji nadchodzą bezustannie wiadomo* u
0 t u a o t n y e h  z b r o j e n i a c h .  W  ars*nałaci
1 waratatach wojskowych trw a gorączkowa c^yn- 
Beść, a ku granicom  południowym cara1 u P°®J "
* a ją  zwolna całe korpusy wojsk. T ledeńsk ko
respondent Sw ndarda  dowiaauje się z K onstan
tynopola, ie  trzy  parowce fosyjskie transportu ją  
bez przerwy wojsko przez morze K asu jsk ia  do 
Miohajłc W ka zkąd koleją żelazna p&efroŻą je  
dalej do C nara-nń N a «Hej lin u  transk isp ijsk ie j 
panuje też aapełny zastój w transporcie t< wa-
rowym.

Bosja nie ostaje w w a l c e  e k o n o m i 
c z n e j ,  prowadzonej cichaczem przeciw Niem 
com, M inisterstwo skarbu zwrociło uwagę na tę 
okoliczność, ze w wielu fabrykach żelaza w K ró
lestw ie Polakiem , w pobliżu granicy położonych, 
pracują cudzoziemcy, irzecLodzący codziennie lub 
-łWeii k ilka razy na dzień granicę, co uznano za 

bardzo szkodliwe dla ogólnego rozwoju przem ysłu 
żelaznego w kraju . W skutek tego v eale Peterśb 
Wiedomosti, postanowiono przedsięwziąć energi
czne środki w celu zapobieżenia te j zagranicznej 
®<>nkurenoji. Odpowiedni pro’6Ki będzie wniesiony 
do Rady śtann razem  z projektem  podniesienia 
ceł protekcyjnych od przywożonego z zagranicy 
żelaza

W arstawski, D nicw m ‘ c gTasza zaś okólnik 
m inisterstw a tpraw  wewnętrznych do gnbernatorów 
w sprawie istniejących bezorawnie w gram cich 
K iólestw a Polskiego zagranicznych towarzystw ak- 
cJjpech  które w haniebny sposób wyzyskują pracę 
krajową* z uszczerbkiem krajowego przem yśla i 
handlu. D i.ie tm ik  wymienia jako przykład n iepra
wnie opernjących towarzystw same firmy m em ie- 
°kie, •  m ianow icie: Towarzystwo kopalniane „von 
K ram sty-, posiadające w Sosnowicach fabryki b l-- 
%  cynkow ej; w Niwce kopalnie węgla « fabrykę 
maszyn, oraz "dlewnię że laza ; w Z a g ó rz  kopal
n e  węgla i fabrykę cynkową; w gubernii k ie le
ckie, kopalnie galnunu . której produkcja wedłng 
źródeł i -zędowych (bezw ątpienia m inimalnych), 
Wynosi do 2.230.000 rs. i daje zatrudnienie 1774 
robotnikom cudzoziemcom i 1 5 i i  krajowcon ; — 
b u sk ie  Towarzystwo akcyjne „Milowickiej fabryki 
ŻBlaznej* w Mirowicacń, gub. Diotrkowskiej pow. 
będzińskiego, z produkcją 825.100 rs. zatrudnia
ł y ,  200 robotników cudzoziemców i 150 krajow 
ców ; p ruskie towarzystwu górnicze .H ra b ia  Re- 
w d “, posiadające we wsi Sielce i okolicy kopal
ni* węgla, m łyn parowy, piekarnię, wapmarmę, 
W -wari a w gub. kieleckiej las, towarzystwo, któ- 
' -go produkcja roczna dochodzi do 760.000 rubli 

daje zatrudnienie 780 robotnikom cudzoziemcom 
i 440 m iejscow ym ; c. k. uprz. bank anstrjacki 
w W iedniu, posiadający i eksploatujący przem y- 
’ WO-górniczą miejscowo,ić .M a c ie j- w Fołonogn 

Piotrkowskiej z produkcją 97,000 rs., zatru-

,-.e starych wspomnień.
S i l v a  R e r u m

. A l e K s a n d r a  W i t o w s k i e g o .

(Dokoiczenieh ^  satyry

W czusach, o których wwyBła&e powagi i
były w modzie. 1 elh° 1 . j nic®1 sl$ 
tnako mitości w kra ju  pisano
mowa io. . trakow sk i, *n01 „ ;

Ksiądz Sołtyk biskup *rak0 miał j e d n a j  
lic zn u ś  przyjaciół i strnnn .kó , pitule, » ^  
wielmmiechętnych, nawet w 8 ® J n0. walanjP 8°h 
dobno tam  najw ięcej. Dla tego t  P (je  tak 
różnpch żarcików na księdza b is t  P ’ ^ap i t r l>. 
i . i  nu  chętnych m u starszych W 9  /' j, u pU *

’iaz przy uczcie w Głembow ono sobw 
Chor^ljgo krakowskiego, kiedy podocn jrryjry- 
debrze, odezwał się lnuci pan Hebda ^ibkuDa

ic, ie  m a wesołą satyrę na ksK fe -
i m usi ją  wygłosić. Chętnie na to zezwól 
dy pan H ebda wstał i m ó w ił:

• i  roZttH»U’
„Ksiądz biskup, jak widzimy, nie ma jnz 
Traci swoją formnę, dając lada koma,
A więc, gdy go w takowym zostawiaj stanWi 
'tfazyitko rozda, a nam się już nio nie zostani • 
Uczyńmy prędko radę w swojej kapitule,

dniająey 30 robotników cudzoziemców i 287 m iej
scowych; —  Mugnnckie Towarzystwo chemiczne, 
posiadającn fabrykę kwasu octowego w Dębawej 
■Tirze, pow. będzińsł im, z prodnkcją 70.000 rs., 
zatrudniające 10 robotników cudzoziemców i 3 k ra 
jowców.

B erliński Słaatsanneiger ogłosił jnż uchwa
loną przez pruską Izbę deputowanych u s t a w ę  
k o ś c i e l n ą .  Na uchwaleniu te j ustawy zakoń
czyła się właściwie główna czynność tejże Izby. 
W  pewnym związku z urządowem ogłoszeniem 
stoi odręczne pismo cesarza W ilhelm a do papie
ża, w którem  mu dzieknje za przywrócenie poko
ju  religijnego, a tern samem za orzyczynienie się 
do wzmocnienia siły i jedności Niem iec. P i
smo to je s t również odpowiedzią na lis t papieża, 
który zaraz po uchwaleniu ustawy wyrazić m iał 
cesarzowi W ilhelmowi podziękowanie za obronę 
spraw kościoła katolickiego.

Jaż  w czasie trw ania s p r a w y  S c h n ą e -  
b e 1 e g o obiegały pogłoski, że ks. B ism ark wy
wołał ją  um yślnie, aby skompromitować guberna
tora „rajchsiandów" ks. Hohenlohego, jakoby zbyt 
łagodnie dzierżącego rządy. Obecnie nadchodzi 
z Metz wiadomość, która zdajo się pi wyższe po
głoski potwierdzać, tj. że ks. Hohenlehe ustąpić 
ma z posady nam iestnika A lzacji i Lotaryngii.

Unici na Podlasiu.
Do Im iennika romańskiego  piszą z Podla

sia pod dniem 25. kwietnia co n astęp u je :
G runta i sadyby unitów oszacowano i zapo

wiedziano im, że po Nowym rckn zostaną wywie
zieni do orenburskiej gubernii. W ieści o wywie
zienia nmilkły, lecz nnitów zobowiązano, by nie 
tylko nie sprzedawali swych gruntów , lecz nawet 
nic z dobytku.

W  parafii Gęsiej rozpoczęła się istna obła
wa na tych nnitów, którzy nie chcą chrzcić dzieci 
swych n popa. K ażą im na pierwszy raz płacić 
kary 1 rnbel 5  kop ie jek ; następnie kara podwaja 
się i potraja.

Przy cm eutarzn i koło kościoła są w dzień 
i w nocy strażn cy i nrjadnicy, którzy strzegą, by 
nL.ci nie grzebali swych dzieci na cm entarzu bez 
posługi popa. Policja, jeżeli zauważy, że unitę 
prowadzą na cm entarz, napada na kondukt po
grzebowy, ciało odbiera siłą i wprowadza je  do 
cerkwi.

Rodzice i krewni, nie mogąc obronić zwłok 
od policji, zwykle uciekają do domu. Policja spro- 
wa iza ojca do cerkwi i Każę mt! być obecnym 
przy odprawianiu nabożeństwa. Ponieważ obecność 
unity w cerkwi naraża go na to, że odtąd popi i 
władza nwaźają go za pr&wcsławnego, ojciec często 
wyrywa się z rąk  oprawców i umyka z podwórza, 
lnb nawet przedsionka cerkiewnego. Rozpoczyna 
się nowa pogoń. Bywają wypadki, że mimo po
szukiwań policj i nie zacła odsznkać i sprowadzić 
ojca na pogrzeb dziecka. W Jwczas pop grzebie 
je  na cm entarzu prawosławnym a rodziców pociąga
ją  do odpowiedzialności sądowej. Prócz kontrybi - 
^ji za nieposłuszeństwo władzy sąd każe jeszcze 
ojcu popasie koszta pogrzebowe i płacić popowi.

Wójtom gminnym rozkazano, by podawali 
spis tych u n rtó« : którzy b ra li ślnb w Krakowie, 
oprawy o ślubach krakowskich rozpatrują się w 
sądzie raJcm skim . K arę nakładają  od 50 do 200 
. ?  następnie, jeżeli małżonkowie nie rozejdą

się dobrowolnie, lnb nie ponowią obrzędu ślnbnego 
B F T ’1. m a' łl wywiezieni, a dzieci zrodzone 
z takich związków uważane są wobec prawa za 
nieprawe.

Wobec podobnych stosnnków religijnych, któ- 
re  przynajm niej w E uropie są anom alią, pewien 
odŁm  prasy czeskiej i chorwackiej, sławiącej to 
lerancję relig ijną w Rosji, wygląda na -brednię . 
Fakta  wyszczególnione nie ulegają najm niejszej 
wątpliwości i c iekał jesteśm y, co na to powie 
Notcoje Wremia,' które zwykle o skarża prasę 
polską o aiesprawiedliwość i tendencyjność wzglę
dem Rosji. &

W  Jabłoni, powiatu radzyńskiego, gdzie 
mieszkańcy pozornie przyjęli praw osław ie w koń
cu m arca, wszczął się pożar, podczas którego wy- 
gorzały do szczętu domy i zabudowania 50 go
spodarzy. Pożar ten wywarł ogromne wrażenie na 
ladności unickiej, która nważa go za kare zesłaną za 
przyjęcie prawosławia przez mi^sz kańców Jabłoni.

Ze wsi Ossowy, parafii przygalińskiej, otrzy- 
m njem j wiadomość, że pospisywano tam  konie do 
wojska i że urłopnikom  rozkazano, by me wyda
lali się z miejsca pobj tu

Póki jeszcze co grosza zostaje w szkatule, 
Przypiszmy mu szaleństwo, mamy dobre ślady: 
Eksportuje parobków, żywi co dzień d- 'dy,
Jeszcze u nas nie było taaowej praktj ki,
Żeby biskup parobka grzebał ] ana L ik i,
Chodził po kamienicach, nawiedzaó ubogie 
Nie powaga biskupa, ale błędy srogie11...

Ponieważ w kompanii było kilk- starszych 
duchów  j  ch —  nie pozwolono p. Hebdzie koń
czyć —  a gospodarz, dotknięty także satyrą, od
powiedział

„Nie dosyó, że w tym rzeczy nie znają porządku, 
Jeszcze i wiersz z Irnntyczek i mało rozsądku.“

Odpowiedź pana Choiążego podobała się kom
panii — i jak  opowiadał to naoczny świadek 
panu szambelanowi Pisarzowskiem n, od którego 
ja  to iłyszałem  —  zaraz Im ci pan Tomasz z Tro
pią BBbda, weredyk znany z niepom iernej gęby 
na całą okolicę, a nawet jeszcze z czasów S e m i
ków Zatorskich, począł się tłómaczyć ze swego 
niewczesnego żartu  — przywodząc na dowód, że 
nie on je s t autorem  satyry, lecz autor, co sio Dod- 
pisał w ten sposób: F

BJestem rodem z Krowodrzy, mieszkam w Pędzi-

jeśli kto jest ciekawy, niech się 0 m n ie ^ w ic ."
Co znów usłyszawszy krewny pana Choraże- 

pan Starowiejski, dodał: Znam ja  i inne jeszcze 
»8»  -  ja k  J

Z  R ad y  państwa.
Germańsko-wichraycielsfci wniosek Schm er- 

linga i germ ańsko-binrekratyczna uchwała większo
ści komisji Izby panów dla tego wniosku, wywo
łały  wiadomą nam polityczną deklarację m in istra  
Dunajewskiego. D eklaracja t? była złożoną więcej 
osobiście niż jako wyraz polityki gabinetn, a że 
ten brak w deklaracji został wynagrodzonym one- 
gdajszą deklaracją prezesa gabinetu h r  Taaffego, 
ma prawica zawdzięczyć znowu lewicy, a miano
wicie p. N e u w i r  t  h c w i. Zjadliwy rzecznik le 
wicy nawiązał rzecz bardzo sprytnie* W skazał on 
na mowę m inistra skarbu z d. 21. m aja 1881, w 
której tenże ośw iadczył: „Zaąfcrzega m sie przeciw 
używaniu wyrazu „gabinet ^E iw e-D im ajew ski.- 
Znam tylko jednego szefa gab> a tak  ja , jak  
i reszta m inistrów idziem 1 >g° progr. m em .- 
Tymczasem hr. Tauffe d. 1 2 /k w ie tn ia  1880 i 2. 
m aja 1881 oświadczył, że rzaJ stoi ponad stron
nictwam i, m in ister Dunajewski zaś oświadczył, że 
rząd nie stoi i naw et stać nie może ponad Btrcu- 
nictwąąai, gdyż inaczej wisiałby w powietrzu. „Co 
tu  prawdą ? pyta p. Neuwirlh. Czy hr. Taaffe stoi 
jeszcze ponad stronnictw am i, *dy dr. Dunajewski 
stać tam  nie chce? Ju ż  sis brawie tak  wydaje, 
jakoby m inister skarbu ta~i »obie sobie wpływ 
wyrobił w gabinecie, że m inistra prezydenta, mo
że mimo jego chęci, zwiódł poniekąd ze stano
wiska nadpartyjnego, i że on jest tym , który ca
ły  rząd z lewa, a raczej ze środka na praw» prze
ciągnął. Zdaje się, i e  jeszcze długie la ta  cierpieć 
będziem m usieli rząd obecny. Na to my nie m a
my rady, ale rząd ten  będzie odtąd dla nas wy
bitnym rządem p artv iu v ,.r  stoi on jnż w znpeł- 
ności na praw icy.-

H r. T a a f  f  e n a tyc tm i*st o d p a rł: „...Upo
rawszy się tedy z właściwą sprawą fnndnszn^ dy
spozycyjnego, pozwolę sobie dotknąć przedmiotn, 
który tu  z ogólnej rozprawy zrwleccono. W plątano 
moją osobo i poruszono jakieś różnice pomiędzy 
mną a m inistrem  skarbu. Szan. p- preopinant pod
niósł z ostatniej mowy m inistra skarbu jego po- 
w ibJzenie, że rząd nie stoi ponad stronnictw am i, 
ale opiera się na większości. Zdaniem p. preopi- 
nanta je s t w tern sprzeczność z jedną z dawniej
szych mów m in istra  skarbu, tudzież z m ejem i o- 
świadczeniami z dnia 12. kwietnia 1880 i 2. m a
ja  1881.

Otóż pozwolę sobie podnieść, żem d. 12. kwie
tnia 1880 nam arkow al, iż rząd stoi ponad stronn i
ctw am i. Było to po zebrania się nowej Izby po
słów, a gdy wówczas nie istniało jeszcze ścisłe 
stronnictw  ugrupowanie, i mieliśmy nową Izbę 
przed so lą , więc dla określenia stanowiska rządu 
zrobiłem  uwagę, że stoję ponad stronniotwam i, i 
czekałem  jak  się Batej WrbnmwWa UgHipEją. T a - 
azież w r. 1881 całkiem  wyraźnie, jak  p. pre
opinant przyznać był łaskaw, powiedziałem, że 
każdy rząd, jakkolwiek ponad stronnictw am i sto
jący, na jak iem ś stronnictw ie opierać się musi. 
I  było to rzeszą całkiem  naturalną, ponieważ gdy
bym był oświadczył, że rząd ponad stronnictw am i 
stoi, ale na żadnej większości się nie opiera, io 
byłbym  powinien d o d ać : „Moi pp., konstytucja 
je s t zasystowana.“ Wówczas bowiem niepodobna 
by było konstytucyjnie rządzić z parlam entem .

W  ogóle, mojem zdaniem, zachodzi tu  ja 
kieś zam ieszanie. Zdaniem p. preopinanta rząd 
powiedział, że ponad stronnictwam i stoi. To jn i -  
cić prawda, i potwierdzam to jeszcze raz, chociaż 
by opozycja na to się nie godziła. (Brawa z p ra 
wicy). Mnszę atoli rozróżniać pomiędzy rządze
niem i adm inistrowaniem  z jednej a legislacją z 
drugiej strony. R z ą d  m o ż e  s o b i e  w y t y -  
c z a ć s w o j e c e 1 e , r z ą d  m o i e  r z ą d z i ć  
i a d m i n i s t r o w a ć ,  p o n a d  s t r o n n i c 
t w a m i ,  tj. b e z s t r o n n i e .  (Żywe oklaski z 
prawicy). Jeżeli zaś rząd jaką  u s t a w ę  chce 
przywieść do skutkn, to musi przecie, na miłość 
Boską, wejść w stosunek z ednem stronniotwem , 
tj. z w i ę k s z o ś c i ą  (tak je s t 1 z p raw icy ); 
inaczej żadne nstawy nie przyszłyby do skutku, i 
byłoby to m itręgą i marnowaniem pieniędzy, trzy 
mać tu ta j ciała reprezentacyjne bez żadnych zgo
ła  widoków, aby wególe jaka ustaw a utworzoną 
została, ponieważ rząd, jak  przytoczono, nito wyż
sza isto ta ponad stronnictwam i szybuje (wesołość 
na prawicy).

Mogę skonstatować, iż powiedzenia moje 
z r. 1880. i 1881. tak  rozum ieć należy, że rząd 
stoi ponad stronnictw am i co do swego rządzenia 
i adm inistrow ania, ale co do legislacji opierać 
się musi i chce na jakiejś większości (oklaski 
z prawicy), i mam nadzieję, że także w przy
szłości odpowiednie znajdzie a  niej p o p a rc ie * . 
(Oklaski z prawicy).

N a tern samem posiedzeniu i przy tym  sa
mym ty tu le  „fnndusz dyspozycyjny* tuż po hr. 
T taflem  m iał wielce ważną mowę dep. W e b e r ,  
Czech % Morawy:

„Sumienie moje jako kapłana katolickiego, 
zmusza mnie odkryp niesprawiedliwości, które nie
mal jnż przytłum iły  lud czeski na Morawie, i 
zażądać jak  najstanowczej, aby mu to dano, co 
mu się wedłng Boga i prawa narodów należy. 
My najm niejszego nie m am y powodu do wdzię
czność dla rządu, ale owszem opozycja, d la  k tó 
rej jak  dla marnotrawcy snte obiady zastaw iają, 
podczas gdy my ciągle u bram y łakniem y i p ra 
gniemy.

Za wrzystkie swoje olbrzymie ofiary krwi 
i m ie i . i  naród czeskł Zadał postawienia dwóch 
czeskich wyrazów na banknotach — i to, co 
wszystkie poprzednie rządy za rzecz całkiem  n a 
tu ra lną  uważały, na co się bachhuzary (nrzędnicy 
za rządów Bacha) targnąć nie ważyły, co naw et 
rewolucyjny rząd Kosznta zrobił, to uznał nasz 
rząd za Chimborasso nie do przebycia. Czyż mę
żna to zwać przeprowadzeniem równouprawnienia, 
a czy nie je s t  to owszem pro.wukaoją? Powiadają, 
że panowie M adiary tego nie chcą. A lboi to m a
my wszystko czynić po woli ichmość M adiarów ; 
ozyżeśmy do tego jnż doprowadzili,' że m iuiste- 
rjum  węgierskie naszym je s t rządem ?*

Następni^ rozbiera mówca stosunki szkolne 
na Morawie, i wykazuje, ie  chociaż ludność cze
ska na Morawie trzy  czw arte ogółu wynosi, po
siada ona tylko 12 szkół średnich, podcza3 gdy 
Niem cy 42 posiadają. „To niespraw iedliw e postę
powanie z ludem  czeskim na Morawie możnaby 
kłaść na karb poprzednich m inistrów  oświaty, 
zwłaszcza niedawno tem u odprawionego, który się 
dopuścił owego osławionego, a naw et nonsenso- 
wego pow iedzenia: „Nie dopuszczę czechizowania 
Morawy*. Ta niełaska jednak zam ieniła się za 
rządów teraźniejszego m in istra  oświaty w jaw ną 
nieprzyjaźń zaciekłą, a powszechna burza gniewu 
a nawet najgłębszego rozjątrzenia ciężKo dotknię
tego lada niechaj nosłnży m inistrowi oświaty za 
dowód, co uczynił. Może on dum nie pogardzać 
tą  bnrzą i ją  ignorow&ć, tegv jednak  nie-dokaże, 
aby św iat cywilizowany suro o nie potępił ta
niego postępowania.

M inister oświaty, naśladując swego kolegę 
od finansów, podwyższył podatek od n an n i; m nie
m a on chyba, że gdzieindziej, dosyć je s t  talentów. 
A jnż się okaz-ja skntki tego zarządzenia. Ławy 
szkolne wypróżniają się powoli, a m iejsca naszych 
synów zajm ują synowie Izraela. Jeże li tak  dalej 
pójdzie i Bóg nam  naszego drogiego m inistra 
oświaty dłngo zachowa, to umiejętność stanie się 
monopolem żydów, jak  sól je s t monopolem rządn.

Obejmując Swój urząd zdawało się le> m is: 
s ter oświaty zajął stanowisko życzliwe dla wszy
stkich narodowości anstrjackich . Ale wnet wyłonił 
się wróg nasz najzacieklejszy. Zwinął szkołę wy
działową w W yszkowie, zakazał otwarcia wyższego 
gim nazjom  w Kromieryżu, kilkakrotne podania 
mieszkańców Przyborza (Freiberg) o przejęcie 
tam tejszego gim nazjum  na fnndnsz państwowy 
odpalił.

J a k  wszędzie, tak  i u nas pracuje liberaHzm 
nad wytępieniem katolicyzmu. Bój o szkolę, to 
walna bitwa. Katolickie gim nazjum  w Przyborzn 
miało być wedłng zasad chrieściańskich urzą
dzone ; celem jego bj io wytworzyć czeską in te li
gencję katolicką. Ale liberałom  nie było to do 
smaku. Źydowsko-liberalne mocarstwo k ipital sty
czne wszelkich użyło sprężyn dla stłnm ienia tego 
nienawistnego m a projektu jnż w zarodzie, i udało 
mn się to przy pomocy katolickiego m inistra 
oświaty państwa katolickiego. Przypom inam  P a
włowi Gantscbowi kaw. von F ranken tburn  słowa 
Z baw iciela: „Paule. Paule, ąu idm e perseąueris

W iele i arcyboleśnych czynów gwałtownic- 
twa m usiał przenieść cicho lud m orawski, ale 
tem a m inistrowi oświaty zachowanem było, do
prowadzić gwałtownictwo do najwyższego szczytu. 
Gdybym m iał pieniądze, wystawiłbym mn koln- 
mnę z napisem  : „Om ar I I . “ Jego E ksc. wysłał 
inspektora szkolnego do W laskiego M iędzyrzecza 
z poleceniem, aby uczniów bez litości wyegzami- 
nował. Co też inspektor uczynił —  naturaln ie  za
s ta ł sam ych hebesów, trzeba ich wydalić z zak ła
du, paralelki zwinięto i J . E . p. m in ister oświaty 
przynosi swemu koledze od  ̂ finansów 600 złr. jako 
">rzyczvnek na majówkę pojednania Indów.

M inister oświadcza, że potrzebę zakładania 
szkół średnich ocenia się nie wedłng liczby ludno
ści, aie wedłag stosunków ekonomicznych i spo
łecznych. Słucnaj, narodzie czeski 1 Twoje stosun
ki ekonomiczne i społeczne tak s% nędzne, żeś 
nie godzien być uważanym za równy z resztą In
dów cesarza Jegomości. M inister prezydent oświad-

„Złośó m nie b ierze, gdy patrzy n a  te  niepokoje, 
K ażdy się z gniew em  sp iera , trzym a zdanie swoje, 
Ten pisze skromne wiersze, czerni cudzą sławę, 
T am ten żali n a  niebios rządy niełaskawe, 
ów koncept z wszystkich liter głupiusieńki stawia, 
Tam ten Olechowskiego n a  Sybir w y p raw ia ,
A ja  się w kącie śmieję, wziąwszy się za boki . 
Biedny, kto wam to pokładł na rozum powłoki. “

Za m ojej już pamięci, kiedy czasy od da- 
w nejszych znacznie się zmieniły, a m ają tk i prze
ważnie poprzechodziły w inne rece, Die było jnż 
tych rodzin, o których tu  wspomniałem i cała 
ok ręca  przybrała inną postać.

Nowi Indzie zaczęli murować coraz nowe 
Iwory, a jeśli się gdzie ostał stary  modrzewiowy 

dworzec, to go przerabiano i odnawiano tak , że 
za tracał charak ter dawniejszy, malowniczy. Bu
rzono stare spichlerze, które zdobiły podwórza 
swemi gankam i i piętrowemi nieraz poddaszam i. 
Mało już gdzie ocalał stary lam us, wyrzucano 
gołębniki, wygubiono pawie, które^ razem  z gołę
biami wiernym i były domownikami dworów szla
checkich. S tare  sady o rozłożystych jabłoniach 
i gruszach, aleje lipowe, kasztanowe, a gdzienie
gdzie lab iryn ty  grabowe, ustępowały m iejsca ogro
dom angielskim , które coraz ozdobniejsze poja
wiały się w okolicy.

Kossowa uległa niestety także tak im  zm ia
nom, a chociaż dwór pozostał ten sam , to prze
cież go nieco przerobiono. Do niedawna m iał j e 

szcze postać bardzo starą. Okna w ołów oprawn° 
a w jednym  z czterech narożników, które w ksz ta ł
cie wieżyczek niskich do rogów domu byłv przy
czepione, m iał kaplicę. Dziś już z tej' kaplicy
śladu me ma, a dawny k sz ta łt domu znacznej 
uległ zm ianie. J

Na m iejscu dawnego sadn, który za jedyną 
ozdobę m iał kopiec wysoki, prowadzony w ślin k a , 
i niebotyczne drzewa, założono ogród angielski.

S tare  drzewa zniknęły. Za mojej jnż pamięci 
zrąbaiiu odwieczne trzy lipy, które pewnie pam ię
ta ły  książąt Zatorskich, gdyż były wzrostu tak  
wielkiego, ie  o k ilka mil je  widziano, a w wy- 
próchniałym  otworze, pam iętam , że dzieckiem bę-

wygodnie sie kryłem . Na jednej z tych lip 
był umieszczony dzwonek, zwołujący czeladź na 
modlitwę i ludzi na robotę do dworn, a później 
na śniadanie, południe i podwieczorek. Słyszano 
go daleko i do niego sie stosowano.

Funkcja dzwonienia była powierzana wpra
wnej i zasłużonej r ę c e ; n ik t inny dzw oika nie 
śm iał się im ać. Zwiastował on także ważniejsze 
wydarzenia —  wybuch ognia, pojawienie się zło
dzieja i t. p. wypadki. Żywo stoi mi w pamięci 
stary  W awrnś w dlngiej kapocie o siwym wło
sie, odmawiający A n i o ł  P a ń s k i  przy dzwonie
niu. Była to postać nie miernie m iła i poważna, 
a nazywano go pradziadkiem  wszystkich słng we 
dworze, pe łn ił on bowiem swój obowiązek k- eden- 
cerza n trzech pokoleń a czwarte na rękach nosił.

cza, ze nie zna narodów drugorzędnych, a m ini
ster oświaty śród eutozjazm n lewicy, piętnnje ple
mię czeskie kaimowem pośledniej rasy znam ie
niem. Podatkow y gulden tej rasy nie c ichnie , 
krew jej nie cuchnie, ale reszty centów, jak ie  je 
szcze poi iada, nie wolno jej na wykształcenie sy
nów owoich obracać. Jeżeli tak  dalej pójdzie, to 
my Czesi morawscy wnet zawołamy do braci na
szej w K róletw ie C ześk iem : moriłuri tos salu- 
łamus.

Może za innego m in istra  oświaty będzie le
piej. Ale ten je s t grobarzem  szkół naszych, u je 
go stóp wznoszą się mogiły W yszkowa, P rzyborza 
i K rom ieryża i głośno płacze osierociała dziatwa 
muz w W laskim M ięJzyrzeczn. A tymczasem mo
dlę się do Boga o nawrócenie graesznifcćw.*

Onegdaj skonstatow ał prezydent Sm olka, że 
przeszło 600 mówców zapisało się do głosn w szcze
gółowej rozprawie budżetowej, dodają^ prośbę, aby 
przynajm niej me w racali do rozprawy ogólimj.

Epilog sprawy Schnaebelego.
Ciekawym epilogiem sprawy ScLnaebelego, 

je s t urzędowe pismo ks. B ism arka do am basadora 
H erbettego z d. 23. z. m. Pismo to ogłoszone 
w całości przez Kordd. Allg. Ztg. brzm i j a t  na
stępuje:

„Na mocy doniesień, jak ie  Jego Ekscellen- 
cja p. am basador francuzkiej rzecz/pospolitej po
czynił w spraw ie sądowego aresztow ania francuz- 
kiego kom isarza policyjnego Schnaebelego, oraz 
uw zgiędn.ając doniesienia franenzkiego p. m inistra 
spraw zagranicznych, przesiane przez cesarskiego 
pełnomocnika Paryżu, niżej podpisany zajął się 
grnntownem zbadaniem  spraw y Schnaebelego. 
W  tym  celu zażądano od odnośnych władz sądo
wych, dokumentów dowodowych, * dotyczących po
wodu aresztow ania Schnaebelego i bi'ższych tego 
aresztow ań.a okoliczności. N ajw ażniejsze z tych 
dokumentów, a przedewszystkiem  zeznacie Schnae- 
bele/o  po jego aresztowanin i w szystkie do pro- 
tokołn sądowego zapisane zeznania świadków, prze
słano p. ambasadorowi franenzkiej rzeczy pospolitej 
w kopiach. Pokazuje się z nich niew ątpliw ie, że 
aresztowanie w całym  Bwym przebiegn odbywało 
się wyłącznie ua niem ieckiem  terytorjum  i bez 
przekroczenia franenzkiej granicy.

„Sądowe postępowanie przeciw Schnaebelemn 
ma za podstawę zbrodnię zdrady krajn, spełnioną 
na tery to rjum  niemieckiego cesarstwa i opiera się 
na całkowitych dowodach jego winy, składających 

z zeznań w tak iej sam ej spraw ie oskarzosc^o 
p o d a n e g o  cesarstw a K leina i z własaotęcznych, 
w Metzn na uoczcie oddańycn listów ostatniego, 
jako tak ie  uznanych przez Schnaebelego. Na pod
stawie udowodnionej, później przez Schnaebelego 
przyznanej winy, rozkazał jąd  Rzeszy aresztować 
gu. skoro tylko pokaże się na terytorjum  niemieo- 
kiem Stało się to w dnin 20. kw ietnia przy spo
sobności spotkania się umówionego pomiędzy 
Schna ibelem a niem ieckim  kom isarzem  policyj
nym Gantschem .

„Sądowe skazanie Schnaebelego nie może 
w tych okolicznościach być wątpliwem i prawdopo
dobnie musi wypaść t«m surowiej, ponieważ Schnae- 
bele w swej karygodnej dziaŁ !ności nadnżył po
wagi, jaką  mn nadawało stanowisko, przypuszcza
jące pewną m iarę obopólnego zanfania w urzędo
wej kom unikacji granicznej obu krajów. Schnae- 
bele dla międzynarodowej kom nnikacji nieodzowne 
zaufanie naruszył przez to, źe nżywał swego urzę
dowego stanowiska w służbie nadgraniczuej dla 
nakłonienia za pomocą pieniędzy poddanych n ie
mieckiego cesarstw a do zbrodniczych czynów prze
ciw ich ojczyźnie. To nadnżycie nrzędn powiększa 
w oczach sądu karygodność Schnaebelego, nieza
leżnie od pytania, czy takowy działał z wyższego 
polecenia. Niżej podpisany pozwala sobie to za
patrywanie podnieść na przypadek, gdyby Schnae- 
bele po swBm obecnem uwolnieniu m iał być spot
kanym ponownie na niem ieckiem  tery torjum , nie 
zabezpieczywszy się przed aresztowaniem przez 
uprzednie umówienie się urzędowe.

„Niżej podpisany żywi nadzieję, że pan am 
basador z zakomunikowanych mu dokumentów 
przekona s i ę , iż sądowy rozkaz aresztowania 
Schnaebelego był należycie uzasadnionym i że 
wykonanie jego nastąpiło w obrębie niemieckich 
granic bez naruszenia francnokich praw zw ierz- 
chniczych. Jeżeli niżej podpinany mimo to uważał 
zc swój obowiązek prosić cesarza, swego N ajm i- 
łościwszego Pana, o rozkaz puszczenia na wol
ność Schnaebelego, to kierował sie przytem tern 
międzynarodowo-prawuem zapatrywaniem , że prze-

Do założenia nowego ogrodu w Kossowej nie 
mało przyczyniło się piękue położenie dworu, któ
ry stojąc na znacznej wyniosłości, m iał obok pię
kną łąkę o wysokich brzegach, ubarwionch różną 
krzewiną, k tóra łącząc się z ogrodem tworzyła 
jakby jedną całość.

L at tem u sporo, bo blisko jnż pół wieku, 
jak  po sprzedaży Kossowy m atka moja na zawsze 
opuszczała rodzinne miejsca. Żywo m am  w pa
mięci tę chwilę, kiedy po raz ostatni weszła Jo 
ogrodu, w długie ulice lip, których liście gwa
rzyły nad je j kolebką, których cień miły później
szą je j dobe osłaniał. Żegnała rzewnie te swoj
skie i przyjacielskie drzewa. Żegnała wonne krze
wy, świeże łąk i, kw iat każdy pielęgnowany je j 
dłonią...

Blada, bolesna, z opuszczoną źrenicą, z k tó 
rej się łza po łzie cicho sącz jła , żegnała nako- 
niec domowników, czeladź, bo ich już więcej wi
dzieć nie m iała. W szyscy odczuwając to ostatnie 
pożegnanie, rzewnie całowali jej ręce błogosławili 
na drogę, zachodząc od żaln i łkania. Scenfc 
ta  głęboko w yryła się w mojej pamięci i stanowi 
prawie epokę w mojem życiu.

I  wszystko co tu podałem i kiedykolwiek 
napisałem , ma za tło  tę moją rodzinną wioskę, 
tak  drogą, tak  mocno ukocL&ną.
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kroczenia granicy, spełnione na mocy urzędowych 
nmówień m iędzy urzędnikam i państw sąsiednich, 
uważać należy każdego czasu za ciche zaręczenie 
żelaznego listu . Nie m żna dać tem u wiary, aby 
niem iecki urzędnik O autsch zawezwał na rozmo
wę Schnaebelego w zam iarze umożliwienia jego 
aresztow ania. Są przecież lis ty  dowodzące, że 
Schnaebele w chwili aresztow ania znajdował się 
na m iejscu, na które m ia ł przybyć wskutek umó
wienia się z niem ieckim  urzędnikiem  dla zała
tw ienia wspólnych spraw urzędowych. Gdyby u- 
rzędnicy nadgraniczni przy tego rodzaju sp ra
wach m ieli być narażeni na niebezpieczeństwo 
aresztow ania na podstawie żądań sądów sąsie
dniego państw a, w takim  razie ostrożność naka
zana im  w tym  względzie, utrudniałaby im zała
tw ienie bieżących interesów granicznych, co nie 
godzi się z duchem i tradycjam i dzisiejszych 
międzynarodowych stosunków.

„N iżej podpisany je s t przeto tego zdania, 
że tego rodzaju urzędowe schadzki uważane być 
powinny każdego czasu za stojąca pod opieką 
poręczonej zobopólnie wolnej komunikacji. W  tym  
też duchn, z zupełnem  uznaniem  prawności po
stępowania sądów i urzędników niem ieckich p rzed
łożył stan  rzeczy N ajj. Panu, cesarzowi. N ajj. 
Pan raczył zadekretować, że ze względu na m ię
dzynarodowe motywa, przem awiające za bezwzglę- 
dnem zabezpieczenism  międzynarodowych roko
wań. Schnaebele, mimo aresztow ania go na te ry - 
torjnm  niem ieckiem  i mimo dowodów jego winy, 
ma być puszczonym na wolność.

„N iżej podpisany, kom unikując to p. am ba
sadorowi francuzkiej rzeczy pospolitej, dodaje, że 
wydane zostały rozkazy do wypuszczenia z w ię
zienia Schnaebelego i prosi Jego Ekscelencję o 
przyjęcie ró_ nocześnie wyrazów swego najw yższe
go szacunku."

Podp. B i s  m a r  k.
Ogłoszenie tego ak tu  w Nord. A l l j .  Ztg. 

wywołało w Paryżu  niem iłe wrażenie. Temps 
chwali z tego powodu księcia kanclerza, że „siła 
uw ażała za potrzebne uspraw iedliw ić się przed 
Europą i postawić prawo u swego boku. lecz — 
dodaje Temps me bez złośliw ości—  przeoczył ks. 
B ism ark, że daje ze siebie mimowoli obraz oska
rżonego, który się bron i.“

2  ______

Z Izby sądowej.
(Adwokat przed sądem).

Lwów d. 3. m aja.
Po południu m iało m iejsce dalsze tru tyno- 

wanie i porównywanie rachunków.
D r. Jackowski, widocznie zdenerwowany i 

znużony długiem  trw aniem  rozprawy, jak  n ie
mniej tropikową iście tem p era tu rą  panującą w sali, 
z trudnością radcy Duniewiczo wi dawał wyjaśnienia 
dotyczące rachunków, co trw ało od godziny 4. do
o. po południu. T reści tego podawać nie będzie- 
my, gdyż m usielibyśm y powtórzyć sprawozdanie 
nasze z pierwszych dwóch dni rozprawy (przesłu
chanie obwinionego).

O godzinie 6. przewodniczący, gdy żadna ze 
atron wniosków nie staw iała, oznajm ił, ż e  u z n a -  
j  e p o  s t  ę p o w a n  i e d o w o d o w e  : a  u k o ń 
c z o n e ,

D r. J  e k e 1 e s. Ponieważ postępowanie do
wodowe pan przewodniczący zam knął, przeto po
zwalam aobie ponownie postawić wniosek wypa
c z e n i a  aa wolną stopę pana oskarżonego. Powo
dów trzym ania dr Jackowskiego pod kluczem  już 
zn{u,łai nie maT upraszam  więc : W ysoki trybu
nał raczy więzienie śledcze raz jnż znieść. Drngi 
mój wniosek je s t n astęp u jący : W edle §. 256 p. k. 
wolno przewodniczącemu a względnie trybunałow i 
zarządzić, aby kw estje winy z jednej, a wym iaru 
kary i ewentualnego odszkodowania z drugiej s tro 
ny, osobno były stawiane.

Jeżeli w jak iej sprawie, to z pewnością w tej 
o takich rozm iarach i rozgłosie, o tak iem  znacze
niu dla pana obninionogo —  rozdział wniosków 
ostatecznych powinien mieć miejsce. Upraszam  
więc o przychylenie się do tego mego wniosku.

P o d s ą d n y :  (ledwie dosłyszalnym głosem ). 
Do aniosków mego obrońcy w całej rozciągłości 
się przyłączam  a szczególnie co do zniesienia wię
zienia śledczego. Z m ojej strony upraszam , aby 
wysoki trybunał pozwolił m i być nieobecnym w 
sali rozpraw podczas ostatecznych wywód iw. Zdro
wie moje silnie zostało nadw erężone; w więzienin 
po dwakroć m iałem  krwotoki. Głosu zabierać już 
nie b ę d ę ; spuszczam się w tern zupełnie na mego 
obrońcę, bo wiem, że co tylko można będzie po
dnieść na mą korzyść, on nieom ieszka tego uczy
nić. Gorąco więc proszę, by wysoki trybunał przy
chylił się do mej prośby.

Zast. prok. Ż m i n k o w s k i .  Przeciw  roz
działowi wniosków ostatecznych nic nie m am, jak  
również, by pan oskarżony nie był obecnym pod
czas tego. Z ubolewaniem jednak oświadczam, że 
na wypuszczenie pana obwinionego na wolną stopę 
zgodzić się nie mogę. W  niosek ten przed wyda
niem  wyroku je s t jeszcze przedwczesnym dlatego, 
ponieważ pan obwiniony i na podstawie ustępu 
drugiego §. 175 p. k. (odjęcie możliwości ucie
czki; przyp. sprawozdawcy) w więzieniu śledczem 
zatrzym anym  został, jak  uie mniej dlaiego. że 
wedle §. 273 do 276 p. k., można jeszcze po zam 
knięciu postępowania dowodowego, dalsze docho
dzenia zarządzić. Z tych powodów muszę się sprze
ciwić wnioskowi wypuszczenia na wolną stopę 
obwinionego.

D r. J e k e l e s :  Odwołuję się na końcowy 
ustęp  aktu  oskarżenia, gdzia wyraźnie powołany 
je s t tylko ustęp trzec i §. 175 p. k. (unicestw ie
nie wpływania oskarżonego na świadków; przyp. 
sprawozdawey) jako powód zatrzym ania pana 
oskarżonego w więzieniu śledczem.

Zast. proz p. Ż m i n k o w s k i :  W  akcie 
oskarżenia je s t  tylko poirołany ustęp trzeci, ale 
trybunał orzekł, że i ustęp drugi m a tn  być za
stosowany.

Dr. J e k e l e s :  J a  o takiej uchwale trybu 
nału nie nie wiem.

Podsądny raz jeszcze prosi o przychylenie 
się do jego próśb.

Przewodniczący oznajm ia, że z powodu spó
źnionej pory (godzina 7), naradę nad wnioskiem 
obrońcy, ogłoszenie uchwały i rozpoczęcie wywo
dów ostatecznych odkłada do ju tra , odraczając 
rozprawę do godz. 10.

* *

Czternasty dzień rozprawy•
Lwów dnia 4 m aja.

D ziś sa la  rozpraw przepełniona adwokatami, 
urzędnikam i i w ogóle inteligencją.

Posiedzenie rozpoczęto o godzinie 10 przed 
południem .

P r z e w o d n i c z ą c y  u w i a d a m i a ,  ż e  
t r y b u n a ł  po n a r a d z i e  o d m ó w i ł  w n i o 
s k o w i  o b r o n y ,  b y  p o d s ą d n e g e  z w i ę 
z i e n i a  ś l e d c z e g o  w y p u ś c i ć ,  j a k  n i e 
m n i e j  c o  d o  r o z d z i a ł u  w y w o d ó w

w k w e s t j i  w i n y  i k a r y ,  p o n i e w a ż  
c o  do p i e r w s z e g o  w n i o s k u  s t a n  r z e 
c z y  d o t y c h c z a s  s i ę  n i e  z m i e n i ł  o d  
o d m o w n e j  u c h w a ł y ,  o g ł o s z o n e j  w d .  
29 k w i e t n i a  b. r. ,  a t r y b u n a ł  m o ż e  
j e s z c z e  z a r z ą d z i ć  u z u p e ł n i e n i e  d o 
c h o d z e ń ;  c o  d o  d r u g i e g o  w n i o s k u  
p o w o d y  p r z y t o c z o n e  p r z e z  o b r o n ę  
n i e  s ą  u z a s a d n i o n e .

P  r  z e w. W zywam  pana zastępcę prokura- 
to rji do postawienia ostatecznego wniosku.

Zast. prok. Ź m i n k o  w bk i .  W ysoki try 
bunale ! P rzystępując do bardzo przykrego dla 
mnie obowiązku, m am  zaszczyt oświadczyć, że 
pozostaję przy całej rozciągłości aktu  oskarżenia. 
Zarzucono tn , że ak t oskarżenia polega na przy- 
puszczaniach ; tu , gdzie wina nie polega na przy
znaniu się obwinionego, ani na kategorycznych 
zeznaniach świadków, tu  tylko mogą być podej
rzenia, ale podejrzenia te opierają się na kom 
pletnie doniosłych faktach. Przedm iotem  sprawy 
je s t stosunek adwokata do k lienta obrót fundu
szem udzielonym przez drugiego w zaufaniu pierw
szemu. Zdawałoby się, że rachunkam*, kw itam i 
w ogóle dokum entam i, możnaby tu  wszelką w ąt
pliwość asunąć. Rzecz jednak inny obrót wzięła. 
Śledztwo i rozprawa przekonały nas, że sprawa 
uie m ogła się tak  zakończyć. W szystkie is ięg i 
przedłożone przez p. podsądnego są tego rodzaju, 
że dokładnego obrazu z obrotu funduszu mieć 
nie można. Próba, przedsiębrana przez wysoki 
trybunał, wygotowania przez świadka Izydora Ko- 
zowera rachunku z obrotu funduszu ś. p. J a n i 
szewskiego, nie udała się. Źródło rachunków, jak 
przekonaliśm y się, polega na pam ięci i zapiskach 
nader zagadkowego pochodzenii. Od faktów w 
akcie oskarżenia przytoczonych do dzisiejszego 
dnia, Btan rzeczy się nie zm ienił. Faktem  je s t, e 
śp. Janiszew ski aż do swej śm ierci pozostawał 
w m niem ania, że przy Sam kach pozostaje suma 
40.000 z łr. zahipotekowaną. W  przekonaniu tem  
śp. Janiszew ski um arł. Są na to zeznania św iad
ków Widajewiczów, p. ManastyrsL ego, Fuczeka a 
po części dr. Krywztałowskiego. Dalej zeznaniam i 
Bolesława W idajewicza i M anastyrskiego udowo
dniono, iż to przekonanie wmówił w ś. p. Ja n i
szewskiego dr. Jackow ski. Tym zeznaniom odpo
wiadają odczytane przy rozpraw ie listy , gdzie 
je s t to samo uwidocznione.

Zast. prok. mówi dalej, że oprócz powyź 
szych świadków, w tej m aterji przesłuchani zostali 
także świadkowie Nabumowicz i Chaskel Schaffer, 
lecz ich wiarygodność, zdaniem  zast. prok. jest 
zakwestjonowaną już częściowo przez samego pod- 
sądnego. W idocznem więc jes t, że dr. Jackowski 
powziął zam iar zatrzym ania kwoty 20 tysięcy zł. 
a potem w rachunku przedłożonym W idajewiczo- 
wi, w ykazał ją  jako  zapłaconą. Co do wiarygo
dności świadka M anasterskiego, zast. prok. ma ją  
po nad wszelka wątpliwość wzniesioną. Co do W i
dajewiczów, to pi ócz tego, że im  się udało nieza- 
służenie m ajątek  krociowy odziedziczyć, nic więcej 
im zarzucić nie można, mimo, że przedstaw ieni 
zostali ja k  najczarniej. Również nie może zast. 
prok. dopatrzeć się sprzeczności w ich zezna
niach.

Dalszym faktem  o realnej podstawie podej
rzeń je s t  fak t fałszywych dat w rachunku przed
łożonym w dniu 2 czerwca 1885. Podsądny w tej 
m aterji zm ieniał trzykrotnie swe zeznania. Proku- 
ra to rja  zarzuca, że podsądny wypłacając ś. p. J a 
niszewskiemu cenę kapną Sarnek, w ynłacił mu 
m niej o 20.000 zł., a potem sumę tę sobie sprze
niewierzył. 7ast. prok, krytykuje dalej wszystkie 
rachunki przedłożone przez pod ąduego, ponieważ 
są one same w sobie sprzeczne i nie ma w nich 
jasnego i na pozytywnych datach opartego obli
czenia. Tym  rachunkom  przeciw staw ia zast. prok. 
zapiski gospodarsk ie, prym ityw nie prowadzone 
przez ś. p. Janiszewskiego, uważając je  za cen
niejszy m n te r ja ł, niż księgi adwokackie podsą
dnego. I  tym  zapiskom zast. prok. daje zupełną 
wiarę i na nich się opiera.

Zast. prok. podnosi dalej fak t podniesiony 
w oskarżeniu, że Janiszew ski żadnym dokum en
tem  w sprawie sprzedaży Sarnek  ani o cenie ku
pna ani o hipotece na losie Kozakowa nie został 
uwiadomiony.

To są f a k ta , które oskarżenie podniosło, 
fakta, które zdaniem zast. prok. stw ierdzone ze
znaniam i świadków i dokumentami. To co dotych
czas podniesione zostało, odnosi się do zarzutów 
sprzeniew ierzenia 20.000 złr.

Po przerwie dziesięciominatowej przystąpił 
zast. prokuratorji do omówienia kwestji kupna 
Dem snki, tw ierdząc, że dr. Jackowski pobrał d rn 
g i zadatek 10.000 z ł , do której to kwoty obecnie 
się nie przyznaje i w rachunku je j nie wstawił. 
O bstaje więc przy oskarżeniu podsądnego o sprze
niewierzenie tej kwoty. Toż samo co do kwoty 
3.400 zł. otrzym anej na reperację budynków w 
Sam kach. O statecznie poruszył zast. prokuratorji 
kwestję lombardowania obligacyj indem nizacyjnych 
w łącznej kwocie 12.750 zł. tw ierdząc, że dr. 
Jackow ski przywłaszczył sobie 2.500 zł. i 2.750 
zŁ § . 1 9  ordynacji adwokackiej nie ma w tym 
wypadku zastosowania. §. ten mówi tylko o go
tówce a nie o obligacjach, z resz tą  dr. J .  nie wy
rachował się z tej kwoty i do deoozytu sądowego 
je j nie złożył, uczynił to tu  w sądzie pod przy
musem postępowania karnego. Przesadny rachu
nek został dlatego sporządzony, ażeby ta  kwota 
została usprawiedliwioną. H ouorarjum  5 prc. w 
sprawach spornych je s t  niemożliwem i tak  przesa- 
dnem , że dotychczas nie słyszano o tak  wysokiem 
honorarjnm .

Obligacje 12.750 zł. nie były własnością J a 
niszewskiego, lecu H ausera  i to obciążone kondy- 
ktam i.

Stwierdzunem  zostało, że nmowa co do ho
norarjnm  5 prc. nie istniała, Obstaje i pod tym  
względem  w całości przy oskarżenia i kończy te- 
mi słow y : „Jakkolw iek to dla mnie je s t nader 
przykrą sprawą, bu przez dłngi szereg la t s tyka
łem  sie z podsądnym jako adwokatem, muszę je 
dnak prosić, aby trybunał uznał go winnym zbro
dni sprzeniew ierzenia i ukarał po myśli §. 184.“

Przem ów ienie p. Żminkowskiego trwało 2 
godziny.

Zastępca strony pryw atnej dr. Loewenstein 
nie dotyka winy i kw estji dowodu, a opierając 
się na wywodzie zast. prok. ogranicza się na wy
wodach cyfrowych, upraszając, ahy w razie zasą
dzenia podsądnego trybunał co do roszczeń cy
wilnych wydał stanuwcze orzeczenie.

Dr. Jackow ski winien w razie uznania go 
winnym, masie spadkowej po śp. Janiszew skim  
zwrócić 20.000 zł. ze sprzedaży Sarnek i złożyć 
tę  kwotę w depozycie sądowym.

10.000 zł. pobrał d r. Jackowski jako drugi 
zadatek na Demenkę, a 3400 zł. otrzym ał na re 
peracje budynków w S am kach ; kwotę tę  winien 
także złożyć na rzecz m asy spadkowej.

Powinien także zwrócić 12.750 zł. w obli
gacjach indem nizacyjnych po odtrącenia 5000 zł. 
Zam s t obligacyj, nieistniejących jnż dzisiaj, wi
nien zwrócić 13.260 zł. (po kursie 104 zł.) z ku
ponam i tj. 14.766 zł.; od tego potrącić należy

5000 zł. z odsetkam i t j .  5.559 zł., pozostaje więc 
jako w ierzytelność 9207 zł. Na poczet te j kaucji 
dzierżawnej H ausera złożył dr. Jackowski w są- 
Jzie 2750 zł. w listach indem nizacyjnych i 3600 
w gotówce. W artość tych listów  wynosi 2808 zł., 
kupon 33 zł. 88 ct., gotówka 3600 zł., razem  
więc 5931 zł„ 3 8 y 2 ct.

T rybunał zechce więc przyznać masie po 
śp. Janiszew skim  kwotę złożoną do depozytu są
dowego, a nadto winien dr. Jackowski kwotę re- 
sztującą 3275 zł. 211/2 ct. złożyć do depozytu. 
Gdyby zaś co do tego punktu podsądny został 
uwolniony, w takim  w yradku raczy trybunał zło
żyć zdeponowaną przez dr. J .  kwotę do depozytu 
jako sporną.

Co do honorarjum  policzonego przez dr. J ., 
kwestjonuje zastępca strony prywatnej w im ieniu 
klientów cały rachunek.

Przem ówieniu zast. prokuratorji podsądny 
przysłuchiw ał się z natężoną uwagą i robił sobie 
notatki.

Dla spóźnionej pory odroczył przewodniczący 
dalszy ciąg rozprawy do godziny 4. popołudniu. 
Przemawiać będzie obrońca dr. Jekelds.

Wyrok ogłoszony zostanie ju tro .

K ra k ó w  3 m aja  1887. (Koresp. Gaz. N ar.) 
N ader głośną była sprawa karna p. Ozjasza A. 
Frfinkla, radcy Izby handlowej i kupca zbożowego 
w Krakowie —  przeciw któremu z wiosną 1881 r. 
wdrożonem zostało śledztwo o zbrodnię oszustwa 
na szkodę Józefa Landaua ze Szczecina.

Sprawa w btaJf un śledztwa trw ała  przeszło 
lat trzy , noczem zakończyła się na podstawie 
w erdyktu sędziów grzysięgłych (9 głosów tak , 
3 głosy nie) wyrokiem skazującym  podsądnego 
tylko co do dwóch drobniejszych faktów oszustwa, 
gdyż od główniejszych podsądny całkiem  uwolnio
nym został. F rankel skazany został na karę  wię
zienia przez 18 m iesięcy.

Najwyższy trybunał w W iedniu odrzucił za
żalenie nieważności dla braku form alnych błędów 
przy rozprawie i mimo udowodnionej świadectwem 
lekarza choroby —  sąd karny w Krakowie we
zwał zasądzonego do odsiedzenia kary i osadził 
w więzieniu p. Ozjasza A. F rankla.

Pełnom ocnik tegoż adw okat dr. W eigel 
wniósł im ieniem  F rank la  podanie, żądając wzno
wienia śledztwa, na co sąd krajowy wyższy ze
zwolił, uchylając poprzedni wyrok i zarządził 
uwolnienie z więzień a p. Ozjasza Frankla wśród 
odsiadywania kary, gdyż już po przeszło sześoio- 
miesięcznem więzieniu. Przed kilku dniami za
niechała prokuratorja państwa całe dalsze docho
dzenie karne — a Izba radna sądn krajowego 
wydala wyrokiem po wiadczenie zaniechanego do
chodzenia.

W ypadek ten nie je s t odosobnionym, w każ
dym razie zbyt jaskrawym  dowodem tego, jak  
dłngo u nas sprawy karne ciągnąć się mogą.

Lwów dnia 4. maja.

* P o m n ik  dl» w e te ra n ó w . Wczoraj w połu
dnie odbyła się na cmentarzu Łyezakuwskim piękna 
i rzewna uroczystość. Poświęcono pomnik, wystawio
ny ku czci weteranów z r 1831 staraniem pozosta
łych jeszcze reprezentantów tej bojowej doby dziejów 
naszych, a przedstawiający sarkofag, ozdobiony her
bami Korony i  L itw * na_którym spoczywa orzeł 
biały, opierający jedną nogę na kasku ułańskim 
z owych czasów, drugą zaś na zdruzgotanym mie
czu. Poświęcenia dokonał ks. Jan Siemieński, obja
śniwszy znaczenie pomnika i cel postawienia tegoż 
w stósownej przemowie. Następnie zabrał głos imie
niem weteranów dr. Bogusław Longchamps i prze
mówił w te słow a:

„Komitet weteranów wojska polskiego z 1830/1 
uważał za swoj obowiązek pamiętać nietylko o po
trzebach żyjących towarzyszów broni, ale także miał 
sobie za powinność myśleć, aby koledzy nasi przy
zwoicie mogli być pogrzebani — w tym celu po
staraliśmy się n Rady miasta naszego o ten kawał 
ziemi, na którym naszych towarzyszy grzebiemy. Pa
mięci weteranów polskich wystawiliśmy ten pomnik— 
który tak łaskawie nam poświęcono. Na widok te
go pomnika — mimowoli nasuwają się owe history
czne słow a: Eworiare aliguis nostris cx ossibus 
ultor — słowa te przedstawiały nam dzieje rycer
skie naszego narodu, które też następnie faktem dzie
jowym stwierdzone zostały — w oczy wypowiadając 
je dajemy świadectwo głębokiej wiary w sprawiedli
wość Bożą i w sprawiedliwość dziejową.

Przed pół y  iekiem z ideałami w sercu, *  wia
rą w świętość sprawy naszej podnieśliśmy sztandai 
do walki pod hasłem usgus ad finem! Mimo klęsk, 
mimo niepowodzeń i różnorodnych prześladowań, wy
trwaliśmy wiernie przy niem i wiernie po dziś dzień 
stoim y! —  lecz z porządku rzeczy ustępować musi
my — ustępując przekazujemy tobie, kochaua mło
dzieży, nasze ideały, nasze hasła, naszą wiarę i na
szą gotowość do służby ojczyźnie —  przestrzegaj 
je i pielęgnuj w sercach swoich, pomnąc że tylko tą 
drogą do celu dojść możemy.

A teraz niech mi wolno będzie w imieniu ko
legów moich, podziękować tobie szanowna publiczno
ści za łaskawe zebranie się przy niniejszym obrzę
dzie a szczególnie tobie prześwietna reprezentacjo 
miasta naszego za tę patrjotyczną gotowość, z jaką 
nam udzieliłaś ten obszar, gdzie grzebać możemy 
naszych kolegów. Już niedługo danem nam będzie 
chodzić około tych mogli i pomników; zstępując do 
grobu, oddamy je tobie prześwietna reprezentacjo 
miasta naszego w opiekę —  chroń je od zniszczenia, 
pomnąc, że kryją one szczątki ludzi, którzy z cołem 
poświęceniem walczyli za wolność, równość i nie
podległość..."

W uroczystym obchodzie uczestniczyła mała 
tylko gromadka najbliższych znajomych, gdyż sami 
fundatorowie pomnika życzyli sobie, ażeby dzienniki 
nie ogłaszały nic o zamierzouem poświęceniu. I  w isto
cie nie szło tu o czczą, płytką demonstrację, lecz o 
akt głębokiego pietyzmu narodowego.

* W s p ra w ie  r e f o r m y  g m in n e j . Wydział 
krajowy postanowił wczoraj wystosować okólnik do 
wszvstkich wydziałów powiatowych, w którym prze
syła im kwestjonarjusz co do stosunków administracji 
gminnej. Termin do przesyłania odpowiedzi oznaczono 
na dzień 22 maja 1887 roku. Zarazem postanowił 
Wydział krajowy zwrócić się do Prezydjum namiest
nictwa z prośbą, aby zakomunikowało pieiwszy kwe
stjonarjusz c. k. starostwom powiatowym, celem obja
wienia ich opinii co do spraw, poruszonych w nie
których pytaniach kwestjonarjusza.

Wreszcie sformułował Wydział krajowy 3 za
pytania co do sądownictwa poiicyjno-karnego, wyko
nywanego w gminach, co do poruczonego zakresu 
działania, spełnianego przez gminy jako czynności 
pomocniczej w administraoji rządowej, i co do zasto- 
sowywania postanowień §§. 107, 108 ust. gm. Za
pytania te przeszłe Wydział krajowy c. k Prezydjum 
namiestnictwa z prośbą o wyjednanie odpowiedzi o 
powyższych kierunkach od wszystkich c. k. Sta
rostów-

Proceder ten zbierania opinij Wydziałów po
wiatowych znamy już aż nadto dobrze. Obecnie więc 
chyba ktoś bardzo naiwny mógłby przypuszczać, że 
którykolwiek Wydział powiatowy da żądaną odpo
wiedź do d. 22 b. m. Obawiamy się przeto, że z pro
cederem tym wystarczy właśnie czasu n» tyle, aby 
do przyszłej sesji zebrać spory stos materjałów, lecz 
projektu do ustawy —  nie będzie.

* Wieczorek ku uczczeniu rocznicy 3 ma
ja, urządzony wczoraj w sali „Sokoła11, zgromadził 
liczną publiczność. Odczytano „Rzecz o konstytucji 3. 
maja Adama Mickiewicza", poczem nastąpiły produk
cje wokalne i deklamacje. „Lutnia" odśpiew ała: 
„Rzeczko rodzinnych pól", „Rodzinną mowę" i pieśń 
Worobkiewicza „Nad Prutem ', a na ogólne żądanie 
mazurka Studzińskiego.

Pan Tyberg odegrał po mistrzowsku poloneza 
Wieniawskiego, a p. Janikowski wygłosił „Maraton" 
Ujejskiego.

ra n n a  Patkiewiez odśpiewała kilka pieśni przy 
akompaniamencie p. Marka. Wieczorek skończył się
0 godz. 10% .

* Bocznica. Wczoraj d. 3. maja, w południe, 
minęło lat 36, odkąd dzwony istniejącego po dziś 
dzień zegaia ratuszowego, ustawionego w r. 1851 
przez zegarmistrza z Pragi, ozwały się po raz pierw
szy. Świadczy o tem akt inauguracyjny, przechowy
wany na wieży ratuszowej. Z liczby osob, które pod 
ówczas akt ten podpisały, żyje obecnie tylko p. 
A. B.

Odtąd zbierają się corocznie w dzień 3. maja, 
w południe, mieszkańcy miasta Lwowa na szczycie 
wieży, celem obchodzenia rocznicy, mającei podwójne 
pamiątkowe znaczenie. Wczorajsza wiosenna pogoda 
zgromadziła na wieży niezwykłą ilość osób, które od 
wczesnego ranka, pod hasłem p ieśn i:

„Witaj majowa jutrzenko,
Świeć naszej polskiej krainie," 

w kościołach, na kopcu Unii i na cmentarzu Ły
czakowskim obchodziły narodową uroczystość konsty
tucji z r 1791.

* Podróż arcyks. Budolfa do Galicji. Z po
wodu spodziewanego przybycia następcy tronu arcks. 
Rudolfa do Galicji, postanowił Wydział kraiowy na 
wczorajszej sesji utworzyć centralny komitet krajowy, 
który zająć się ma ułożeniem programu przyjęcia. 
W skład tego komitetu powołani zostaną: Marszałek 
krajowy hr. Tarnowski jako przewodniczący, a jako 
członkowie pp. arcybiskupi Morawski, Sembratowicz
1 Issakowicz, bisKup Pełesz, Dawid Abrahainowicz, 
hr. Kaź. Badeni, St. Brykczyński, Jul. Bielski, hr. 
Włod. Dzieduszycki, hr. Golejewski, S. Horowitz, Jul. 
Korytowski, B. Lówenstein, Zd. Marchwicki, Józef 
Męciński, Alfred Miliewski, Edm. Mochnacki, nr. 
Art. Potocki, Hen. Rodakowski, Feliks Szlachtowsl i, 
ks. Ecst. Sanguszko, Franc. Zima, dr. Mik. Zybli- 
kiewicz, dr, Izyd. Szaraniewicz, Jul. Zacharjewicz. 
Prócz tego zawiadomił Wydział krajowy o składzie 
komitetu pp. namiestnika Zaleskiego, wiceprezydenta 
namiestnictwa p. Lobia i członków Wydziałr krajo
wego, z zaproszeniem wzięcia udziału w obradach ko
mitetu. Pierwsze posiedzenie komitetu odbędzie się 
11 b. m. o godz. 11 rano w sali radnej Wydziału 
krajowego.

Wydział krajowy udał się także d* Wydziałów 
tych Rad powiatowych, którędy przejeżdżać ma na
stępca tronu, ażeby poczyniły stosowne przygotowa
nia, zawiązały komitety i wypracowały specjalne pro
gramy przyjęcia.

* Posiedzenie Bady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek d. 5. bm.

Na porządku dziennvm: Sprawa budowy teatru 
letniego w ogrodzie miejskim. Wniosek w sprawie 
pobierania opłat za prawo wpustu ścieków domowych 
do Pełtwy. Zamknięcie rachunków koiztów Pudowy 
szkoły ludowej im. św. Zofii. Sprawa zamiany p a 
sma gruntu z rcąin. 1. 70 '/» za odpowiedną ozęść 
gruntu z realn. 711/* należącej do fundacji śp. Siko- 
rowej celem uregulowania granic wspomnionycli re
alności Wnioski w sprawie przyjęcia legatu śp. Te- 
ofiR Englowej. Emil Brajer o pozwolenie otwarcia 
nowej ulicy przez grunta realności pod 1. 211 i
2 L2*/*. Wniosek w  sprawie zaproponowania repre
zentanta gminy jako egzek*łora testamentu śp. Bar
czewskiego. Przełożeństwo zboru izraelickiego w spra- 
y  ie lokacji funduszu żelaznego izraelickiej kasy ubo
gich. Wydział krajowy w sprawie realności 1. 34 m. 
„Castrum" zwanej. Wniosek w sprawie zabezpiecze
nia dalszego najmu dla szkoły wydziałowej żeńskiej. 
Rekursy w sprawach budowniczych. Wniosek o przy
znanie dodatku każdoczesnemu kierownikowi szkoły 
im. św. Zofii. Jan Zawadzki z przedstawieniem co do 
kupna realności 1. 593%  na rzecz gminy. Dyrekcja 
Towarzystwa gazowego z propozycją zmiany dotych
czasowego kontraktu o oświetlenie miasta.

* Z Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
Pan Zygmunt Dembowski objął onegdaj nrzędew&nie 
w Towarzystwie kredytowem, jako zastępca prezesa. 
Ustępującego wiceprezesa, p. Jakóba Wiktora, poże
gnała dyrekcja i urzędnicy, którzy wręczyli mu zło
żony w pięknej oprawie adres z wyrazami czci i przy
wiązania.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Dobrowlany, w powiecie stanisławowskim, 
na restaurację cerkwi, zapomogę w kwocid 50 zł.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zamiano
wała tymczasowego nauczyciela, Wojoieeha Skowroń
skiego, w Miechocinie, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Krządce.

* Odznaczenia. Cesarz udzielił sekretarzowi 
nuncjatury wiedeńskiej, msgr. Amoni, krzyż komandor
ski orderu Franciszka Józefa, a a tta c h ó  tejże nun
cjatury, msgr. Straniero, order korony żelaznej klasy 
S-ciej.

* Egzamina dojrzałości w seminarjach nau
czycielskich odbywać się będą z końcem bieżącego 
roku szkolnego w następującym porządku: we L w o 
w i e  w męskiem od 20. czerwca do 6. lipca, we 
L w o w i e  w żeńskiem od 27. czerwca do 9. lipca; 
w K r a k o w i e  w męskiem i żeńskiem od dnia 13. 
do 23. czerwca; w T a r n o w i e  od 24. do 28. 
czerwca ; w R z e s z o w i e od 30. czerwca do 6. 
lipca ; w P r z e m y ś l u  od 18. do 24. "zer wca; 
w S t a n i s ł a w o w i e  od 4. do 12. lip ca ; w T a r 
n o p o l u  od 8. do 15. lipca.,

* Nom o m ia n o w a n y  konsul rosyjski w Czer- 
niowcach, radca kolegialny Ładijeński, otrzymał exe- 
guatur.

* Zm arli: We Lwowie Michał Łyczkowski, 
emeryt, radca rachunkowy, jiracnjący oraz w godzi
nach popołudniowych w towarzystwie urzędników, 
zmarł nagle o 2. godzinie popółnocy 2. bm. w 72. 
r. życia. Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz. 3. 
z ulicy Piekarskiej.

W Krakowie : Julian Wronowski, inżynier na
miestnictwa, przydzielony do tamtejszego starostwa, 
członek TowarzyBtw technicznego i muzycznego; i

Aleksy Fuchs, b inżynier drogi żelaznej war- 
szawsko-wiedeńskiej.

W dniu 28. kwietnia br. zmarła w Łuce, po
wiat skałacki, Aniela z Jankowskich Zabielska, wdo
wa po śp. Ignacym Z&bielsbim właścicielu Łuki, a 
niegdyś oficerze wojsk polskich z r. 1831, który z 
ojcem swoim śp. Józefem Zabielskim całą kampanię 
odbywał i tamże w bitwie pod Ostrołęką życia do
konał. Zmarła była wzorem cnót niewieścich, uży
wała też ogólnej czci i poszanowania. Pogrzeb od

był się dnia 30. kwietnia br. przy udziale całego 
bąsiedztwa i licznem zebraniu ludu wiejskiego.

W Lugdunie zakończył życie śp. Alfons Kośeie- 
sza Nieszkowski, urodzony na początku bieżąoego 
stulecia w kaliskiem. Służył on w wojsku polakiem 
w stopniu oficera. Następnie po opuszczaniu kraju, 
ożeniwszy się z Francuzką, wszedł do słu_vv kolejo
wej i przed paru laty otrzymał emeryturę, jaKO za
wiadowca stacji Lugdun Z rodziną w kraju zamie
szkałą utrzymywał stale stosunki listowne. Zostawił 
po sobie pamiętniki, zawierające wiele ciekawych 
wspomnień z kraju i z wędrówki po obczyźnie.

* Zarząd chóru galicyjskiego Towarzystwa mu
zycznego zaprasza wszystkich pp. członków chóru 
damskiego i męskiego na próbę, która się odbędzie 
we czwartek 5. maja br o godzinie piątej popołudniu 
w sali towarzystwa.

* Dzień św. Florjana uczciła nasza straż o- 
•hotnicza i miejska nabożeństwem u ks. Karmelitów. 
Obie straże udały się dziś o godz. 6. rano do koś
cioła z muzyką na czele.

* Z kolei Karola Ludwika donoszą nam, że 
pociągi spacerowe ze Lwowa do Zimneiwody-Rudno 
podobnie jak  w roku zeszłym odchodzió będą Każdej 
niedzieli i święta przy sprzyjającej pogodzie od 15. 
maja do włącznie 11. września 1»87

Czas Objazda rzeczonyoh pociągów oznaczają 
rozlepione plakaty

* Wypadki. Marja Jankowska, wdowa, licząca 
lat 72, mająca przytułek przy swym zięciu, organi
ście, wybrawszy się onegdaj raro. w celu rozpoczęcia 
majowego nabożeństwa, do spowiedzi, zasłabła nagle 
na schodkach, prowadząoych do kośoioła św. Miko
łaja. Towarzysząca jej córka sprowadziła ją  wskutek 
tego napowrót do mieszkania, w zabudowaniu p»ra- 
fialnem tegoż kościoła, gdzie staruszka, wyspowia
dawszy się i przyjąwszy św. Sakramenta, zakończyła 
wkrótce życie. —  Jan Bogumił Abraham, pochodzący 
z Płocka, w Królestwie, lecz od kilkunastu lat w Ha
liczu zamieszkały, liczący lat 57, żonaty, bezdzietny, 
przedsiębiorca dostawy kamienia do dróg krajowycL, 
przybywszy onegdaj o godzinie 3 w nooy, w towa
rzystwie swej żony, pociągiem z Halicza, upadł na 
peronie, tknięty apopleksją. Bezzwłoozna pomoc le
karska była bezskuteczną, poczem odstawiono zwłoki 
do kostnicy główrego szpitala. —  Onegdaj przed go
dziną 11 w nocy, znaleziono' w sieniach domu pod 
1. 2 przy ulicy Łamanej, porzucone izraelickie dziecię 
płci męskiej, około półtora roku liczące, ubrane w 
czerwoną bajową sukientę w żółte paski i w trrubą 
ścierką owinięte. Ulokowano podrzutka tymczasem w 
szpitaliku św. Zofii.

* Zwłoki wachmistrza żandarnmrjl, B asi-
lidesa, znalezione w Wisłoezysku, w powiecie łańcuc
kim, poddano sekcji sądowo-lekarskiej, która wyka
zała, iż nie ma najmniejszej podstawy podejrzywania 
kogoś o czyn zbrodniczy. Wachmistrz Basilidee, który 
był bardzo pilnym i lubił czytywaó w nocy, sypiał 
zazwj czaj mało, co było przyczyuą, że według ze- 
zuań jego kolegów, często szedł spiąć po drodze. 
W takim stanie zapewne wpadł do Wisłoozyska i 
utonął. Zegarek i pieniądze znaleziono przy nieszczę
śliwym. Donosi o tem Gaz. lwowska.

* P r z e b ie g ły  o sz u s t. Tntejszy majeter szewski 
0. odesłał onegdaj pewnemu panu nowe buciki, które 
otrzymał był tylko do rozbicia. Zaledwie właściciel 
odebrał buciki, zjawił się u niego nieznajomy, dość 
porządnie nbrany mężczyzna, z oznajmieniem, ie za
bierze je napowrót, ponieważ przez zapomnienie roz
bito tylko jeden bucik. Wydano ma też, czogo żądał, 
a później okazało się, że oszust spotkawszy się z ter
minatorem, odnoszącym buciki, dowiedział się od nie
go wszelkich szczegółów, oraz adresu właściciela, i 
potrafił tym sposobem oszustwo wykonać

* Pożar nawisdził 30. kwietnia o n d u i i e  12. 
w nooy mieszkańców biednej wsi Bilety, pełoionej 
w powiecie brzeskim. Pożar zniszczył 6 demów, kilka 
stajen, 8 stodół, zapasy żywności i 3 krow j, których 
nie zdołano wyprowadzić.

* Pomnik J. I. Kraszewskiego Adam Pług
redaktor Kłosów, donosi, iż artysta-rzeźbiarz Rygier, 
który posiada wykonany przoz siebie model posągu 
Kraszewskiego w postawie siedząoej, w połowie na
turalnej wielkości, gotów ofiarować go bezinteresow
nie na rzecz publiczną i zająć się odlaniem z bron* 
zu za cenę kosztu, która wyniosłaby 1500 marek 
(900 zł.) Czas donosząc o tem dodaje : „0 ile nam 
wiadomo, komitet wliczył sai kofag do kosztów po
grzebu, łącząc się z myślą r. m. Rzewuskiego, czy 
nie byłoby odpowiedniem składki już złożone na sar
kofag uważać jako początek zebrać się na pomnik 
mającej sumy, która jak się pokazuje, nie potrzebuje 
być tak wielką, aby Muzeum narodowe ozdobić taką 
artystyczną pamiątką.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towa
rzystwa opieki weterauuw polskich z r. 1831 za mie
siąc kwiecień. Datki w płynęły: Wydział krajowy 
wypłacił subwencję sejmową 1500 z ł ,  Mieozysław 
Darowski za II. kwartał 3, dr. Spausta za II kwar
ta ł 1, ze sprzedaży pisanki 12 40, urzędnicy techni
czni Wydziału krajowego za styczeń 3 20, za luty 
1 75, za marzec 7'55, za kwiecień 2 95, ogółem 
wpłynęło 1.531 zł. 85 ct.

W miesiącu kwietniu rozdano 43 weteranom 
zapomogi stałe i świąteczne w kwocie 622 zł., 6 
weteranom zapomogi jednorazowe w kwocie 55 zł., 
koszta pogrzebu 22 zł.

Dr. B ernard Goldman, skarbnik.
* Biuro „Towarzystwa oszczędności ko

b ie t"  (plac Halicki 1. 10, u zastępczyni przewodni
czącej, W Zofii Biesiadeokiej) otwwrte jest oo czwart
ku od godziny 11 do 1 popołudniu. Tam udziela 
się wszelkich informacyj wskazówek i przyjmuje sie 
składki.

* Komitet fundacji lm. Karola Sząjnochy
ogłosił sprawozdanie z czynności swoich w ciąga ro
ku 1886. W roku tym wchodzili w skład Komitetu 
jaku członkowie: Hr. Włodzimierz Dzieduszycki, prze
wodniczący; dr. Antoni Małecki, zastępca przewodni
czącego; dr. Ksawery Liske, dr. Józef Majer, Zygmnnt 
Sawczyński, dr. Stanisław h i . Tarnawski i dr. W oj
ciech Urbański; a jako zastępcy. W ładysław hr Ba
deni, dr. Alfred Biesiadecki, dr. Ludwik Kubala, dr. 
Wojciech Kętrzyński, dr. Marceli Madejski (a po jego 
śmierci dr. Józef Kasznica) dr. Zygmunt Węclewski 
i Franciszek Zima.

Majątek fundacji wynosił w początku r. 1886 
w wartości nominalnej zł. 19.753‘40 a. w., powię
kszył Bię w ciągu roku z odsetków o 1.604 zł. 38 
ct.; a ponieważ wydane p. Stalmachowi w 2 pół
rocznych ratach 718 zł. 85 ct. i panu Lenartowiczo
wi 718.85 zł., przeto pizeniesiono w myśl § 4go 
aktu fundacyjnego 10 %  do fundnszU żelaznego 166 
złr. 68 ct.

*  Komitet opieki nad wydalonymi a Prus
rodakami ruzwiąznjąo się w dniu 23. kwietnia b. r. 
wybrał komisję z 3 członków, którą upoważnił w 
swojem imieniu i polecił je j :

1. Udzielenie absolutorjnm prowadzącemu ra
chunki po tychże sprawdzeniu;

2. Rozporządzenie ostateczne pozostałością ka
sową, w myśl przeprowadzonej na tem ostatnicm po
siedzeniu komitetu dyskusji;

3. Ogłoszenie sprawozdania z działalności ko
mitetu.

Podpisana komisja wywiązując się z danego 
polecenia:



GAZETA NARODOWA z Czwartku 5. Maja 1887. 3

1 Udzieliła przewodnicz?oemu komitetu w. p. 
Ksaweremu Konopce, który przez cały czas z nie- 
unordewana pracą i poświęceniem, rachunki i wszel
kie korespondencje sam prowadził — obok podzięko
wania pisemne absolutorjum.

2. Z pozostałości kasowej wynoszącej 4.11 . 
z'ii 55 ct. a) Wysłano do Londynu na skutek listu p. 
Saganowskiego 500 zł. dla wygnańców w Anglii 
przebywających. Kównocześnie udzielono list powyż
szy reaakciom dzienników tutejszych z prośbą, aby 
w drodze dobrowolnych składek uzupełnienie żąda
nej przez p Naganowi kiego sumy spowodować 
chciały

b) Zł. 3 .600 , wypłacono Komitetowi opieki 
nad weteranami, który przyjął obowiązek utrzymania 
dożywotniego 4 osób w umowie wymienionych, bę
dących wygnańcami, niezdolnych do zarobkowania, 
z których dwie są zarazem weteranami.

c) Zł. 77 ct. 55 złożono również do kasy we
teranów do rozporządzenia prezesa Wgo Ksawerego 
Konopki.

3. Z powodu, iż wszystkie czynności Komitetu 
w dwóch miejscowych dziennikach przez cały czas 
działania Komitetu ogłaszane były, wskutek czego 
szerora publiczność o szczegółowej czynności poinfor
mowana była, •— ograniczamy dzisiejsze sprawozda
nie do sumarycznych dat

A~j Komitet krakowski umieścił w ogóle 3030 
osób, a przez rok i 3 miesiące utrzymywał i żywir 
w przecięciu 50 osób dziennie;

B) korespondencyj przeprowadził Komitet kra- 
k< wski 25 6 0 ;

C) doohody wynosiły od lipoa 1885 do kwie
tnia 1887 ........................................  22.732 zł. 13 ct.

rozchody wynosiły po 23. 
kwietnia 1887 .............................  18.554 „ 58 „

Pozozostałość kasowa w d.
23. kwietnia 1887 .......................  4 1 77 zł. 55 ct.
którą rozporządzano jak wyżej pod 2. przytoczono.

Nakoniec godzi się podnieść z wszelkiem uzna
niem, że wszystkie inne Komitety w Galicji dopoma
gały sk n w in ie  Komitetowi krakowskiemu, pomimo 
ie czynności swe niezależnie od nas prowadziły.

Kraków dma 30, kwietnia 1887 r.
Podpisano

Fryderyk Zoll Zenot. SlomcJci J. Geisler.
* Z g ro m a d z e n ie  a u s k n l ta n tó w  i  p r a k ty 

k a n tó w  lo d o w y c h , które odbyło się w niedzielę, 
zastanawiało się nad kw estją: w jaki sposób można- 
by sapobiedz przenoszeniu się urzędników innych 
nrzędów do sądu. W sądzie liczą się lata służby nie 
od wstąpienia, ale oc mianowania anskultantem, na 
oo dwa lata ezekać potrzeba, podczas gdy we wszy- 
stklel innych urzędach lata służby liczą się od chwili 
Ustąpienia Często się zdarza, że praltrkanci innych 
Qr>ąiiów Ueaącj zaledwie rok służby, przenoszą się 
do sądu i tu praktykujących od półtora lub dwu lat 
Pksctkaku ą i stają znacznie przed nimi zarówno 
*  lt-aeh służby, jak i w awansie. Po dłuższej dy-

Wybrało zgrom adzenie deputację, k tó ra  m a się
do wymyoh władz z przedstawieniem tego 

ś^w^śoi****^ i % prośbą o usunięcie tej niewła-

S iaty styka chorych w krajowym Bzpitalu 
po szec_ jm  we Lwowie wykazuje w miesiącu mar- 
lUR?10 m»stępujące cyfry: Z końcem lutego

Fa™ ł 0 °^0ry°5 599, przybyło w miesiącu 
marcu 873, było przeto w miesiącu marcu ogółem 
j®0**11/® Ż72 Z liczby tej wydalono: wyzdrowia
łych b0 7, z polepszeniem zdrowia 166, nieuleczonych 
46, umarło 7 3 ; ubyło tedy razem 891. Pozostało z 
końcom marca 581.

W zfckłaozie położniczym pozostało z koń- 
•em lutego położnio 59, dzieci płci męskiej 19, żeń
skiej 18. Przybyło w marcu położnic 54, dzieci płci 
męskiej 30, żeńskiej 19. Było ogółem leczonych po
łamie 113, dzieci płci ntęsziej 49, żeńskiej 3 7 ; wy
dalono wyzdrowiałych po odbytym połogu położnic 
®8, dzieci płci męskiej 26, żeńskiej 27, przed od
bytym połogiem położnicę 1; umarło: położnic 2, 
dzieci płci męskiej 4, żeńskiej 2, ubyło razem poło- 
żnic 71, dzieci płci męskiej 30 żeńskiej 29. Pozosta
ło z końcem marca położnie 42, dzieci płci męskiej 
18, żeńskiej 8. —  W szpitaliku sw. Zofii pozostało 
s końcem lutego dzieci płci męskiej 39, żeńskiej 28, 
razem 67. Przybyło w marcu dzieci płci męskiej 50, 
żeńskiej 36, razem 86. Było ogółem leczonych dzieci 
płci męskiej 89, żeńskiej 64, razem 153. Z liczby 
m  wydalono: wyzdrowiałych dzieci płci męskiej 36, 
żeńskiej 1 7 , razem 53, nieuleczonych płci męskiej 3. 
żeńskiej fi, razem 8, umarło dzieci płci męskiej 10, 
płci żeńskiej 8, razem 18; ubyło razem dzieci płci 
mtakiej 4 9, żeńskiej BO, razem 79. Pozostało z koń
cem GA* płci męskiej 40, żeńskiej 84, ra-

^!^niatyc?I,a W Brzuchowi cach.
em c wały sekcji finansowej rady miejskiej,

S f t l r * 56 P f e ° ‘°wawcze w celu u- 
rżądlenia stacji klimatycznej t  tsrzuchown ach W sa
mym lesie w Brzuchowieach netowi ° * j  
kolei Lwowsko-BełzecKiej a oJok „ 7  t * * " 0™ 6 
wspaniałą worai dę krytą, t>0 m « t r ó w U )  
metrów szeroką, w której publiczno** i ’ A 10 
z wycieczek, znajdzie przyjemne • rzyBtaJfica
deszczem i słotą. 7J “6 G o n ie n ie  prz

Urzędzenie j.arku, który obejmować bedzie 300 
morgo w, poruczone zostało inspektorowi nlsnifUS 
miejskich, p Rohringowi. ™ plantacW

Od lat kilku przebywa Aucadziesiąt rodzin
lwowskich w miesiącach letnich stale w Brzuchowi- 
caeh. pąjnimo, że mieścić się muszą w chłopskich 
dymnyoh chałupa* h. Magistrat lwowski po w in iłb y  
tan. wybudować dom czynszowy, i urządzić ła sianiH 
według fi^aewazyoh u ymaeań hygienicznych.

* W ia lo m O b  i  p o l i c y j n e  z dn ia  4. mąja.
^ k r a d z i o n o  t r2y sreb rne  łyżeczki i sreb rn ą  ©ho- 
ohelkę w artości 8 zł'., d 'ebrnv  zegarek  an k ie r w arto- 
ścj zj  palto żółto-bronzuwe w artości 10 zł.

Z e u b i ° n 0  m aP? k a ta s tra ln ą  i  op isanie g run- 
tów: w Pustom ytach; 12 tokei p łó tna; na  ul. B a to re 

go Portm onetkę z ^ ^ w \ n o  złoty pam iątkow a me

dal ,  roku  ^.833 P
P « i stronie z symbolem mą, > capka * Zielo-
ańouazka do zegar :a,, pr majem sprężynkowem 

nym kamykiem malachitem i
kółkiem. ,.

* S t e n  powietrza. O bserw ator,um  szkoły poli- 

teohwłoBK} donosi . - „mionnym

2 5 JSSS,WiS>T*»^" "
najniższa w nocy 13.0* C. . m morza

S tu  barometrn zredukowany fi P

Z  ^"deilandach i ^ n o s i ł a _  75 ^  zniika drug0-

Prognoza na dobe nustępną od t2  g .d Jn y  

W Pogodnie dnia 4. maja. 7«<.hodni tempera-

deszcz ’

* J u t r o  d. 5. m aja: św. W i n c e n t e g o  F e r .  
—  św. Z a c h a r y a  p r .

—  (K )  W ie d e ń  2. maja. Wśród olbrzymiego 
udziału odbyła się wczoraj w stolicy monarchji tra-

| dycyjna uroczystość 1. maja.
Cały ranek Wiedeń rozpaczał, bo na niebie

j wisiały ołowiane chmury. Ale gdy około południa 
promyk słońca przedarł się przez obłoki, Wiedeń 
odetchnął i podążył do Prateru, gdzie już zastał —  
połowę Wiednia. Kto chce jednym rzutem poznać 
fizjonomię miasta i ludności, niech tylko wśród togo 
kolosalnego pochodu, chociażby z narażeniem poszur- 
kania, zyszcze stanowisko i niech patrzy. Do widzę 
nia . było wczoraj bardzo wiele. Wyruszyło 4000
fiakrów — każdy z nich po sutej co prawda cenie 
25 zł. za jazdę do Prateru —  a po jednej i drugiej 
stronie w nieprzebitej masie co najmniej 5-krotny 
kordon publiczności.

Vi śród tego łańcucha fiakrów, posuwających się
w tradycyjnym w Wiedniu porządku, odznaczały ne
okwipaze prywatne, z których na tłumy spoglądał 
dwór i bwiat arystokracji miejscowej. Zwracały uwa
gę także powozy ks. LuDomirskiego i Czartoryskiego, 
tudzież hr. Romana Potockiego, ale wszystkich za
ćmił, jak w ogóle teraz w świecie, żydowski bankier, 
mieszkający przeważnie w Badr.n. Ten wyruszył 
w ekwipażu o kształcie jakiejś dziwnej pagody, a na 
koźle błyszczał żywy bronzowy Egipcjanin w szkarła
tnym, złotemi haftami ozdobionym burnusie.

Na Freudenau zabawa doszła do zenitu. Wszy
stkie te piękności stolicy, panny Schónborn, Podsta- 
ckie ild. stały się magnesem dla licznego grona 
młodzieży arystokratycznej, a w tem wesołem a wy- 
kwintnom towarzystwie, któremu osobnego splendoru 
dodawała obecność książąt dworu, robiła reklamę dla 
swego festynu kwiatowego księżna Paulina Metter- 
nich, bez wątpienia najwybitniejsza dama wielkiego 
świata wiedeńskiego. Przy wyścigowym torze królo
w ał totalizator, a przy bufecie szampan, którego pod
czaszym dla arystokracji był młody hr. Fiirstenberg. 
W Praterze zaś główną arenę stanowił „Wurstel- 
prater“, słynne tłumowisko humoru ludowego, ze 
słoniami i hyenami, z parodją w teatralnej hali 
Drexler», z kiełbaskami i powodzią j/iwa, a do tych 
wszystkich uciech brzmiała muzyka ze stu dętych 
instrumentów aż do późnej nocy.

— O stró w  dnia 3. maja 1 8 8 7 /Kor. Gar. N a r .)  
W wsi ustrowie o ówieró mili od Krajnego odległej 
wybuchł pożar, d. 28. kwietnia br. o 7 godz. rano. 
Pożar powstać miał z tego powodu, że gospodyni 
wyganiająca krowę pierwszy raz na pastwisko z za
bobonu podkurzała ją  dymem. Sikawki przybyły z 
dworu miejscowego i wsi sąsiednich w ilości 5 sztuk, 
ł przerwały ogień w dwóch miejscach. Zgorzało 9. 
gospodarstw ze Bsusętem

Szkoda wynosi 10.000 zł. Spaliło się wszyst
ko doszczętnie, nawet studnie podwórzowe zwęgliły 
się wewnątrz. Samego zboża ziarnistego spaliło się 
za 1200 zł. w. Największy ratunek był w kiernnku 
do szkoły i dworskich zabudowań. Z owych dziewię
ciu gospodarstw były tylko dwa asekurowane. Spali
ło się też kilka sztuk bydła Pomiędzy pogorzelcami 
panuje wielka nędza. Składki na pogorzelców nad
syłać można na ręce p. Sobotom Bkiego Bolesława, na
uczyciela w Ostrowcu pod Krasnem.

—  K o n s e k ra c ja  b isk u p a  d r .  E d w a rd a  L i- 
k o w sk ie g o  odbyła się 1. maja b. r. w Poznaniu. 
Przy konsekracji dopomagali ks. arcybiskupowi dr. 
Dindercwi księża b iskupi; chełmiński ks. biskup 
Redner i wrocławski sufragan-biskup Gleich, a z pol
skiego wyższego duchowieństwa asystowali księża; 
proboszcz poznańskiej kapituły ks W aniura i kano
nicy Loserez i Dombek.

Zwykłe dary chleba, wina i t. d. ponieśli do 
wielkiego ołtarza pp. hr. Fr. Żółtowski z Niecha
nowa, dr. Komierowski z Nieżnchowa, Potworowski 
z Goli, pułkownik Zakrzewski z Poznania, Żychliński 
z Usarzewa i hr. Kwilecki z Oporowa.

Po skończonej uroczystości kościelnej ks. biskup 
Likowski udał się do swego mieszkania, ażeby przy
jąć życzenia obywatelstwa całego Księztwa, a miano
wicie deputacji wydelegowanej przez miasto samo. 
W imieniu mieszczaństwa i na czele deputacji, skła
dającej się z 16 osób, przemówił p. dr. Lebiński 
w sposób serdeczny i spotkał się z równie serdeczną 
odpowiedzią, tworzącą sympatyczny oddźwięk wyrażo
nych przez niego życzeń.

W pałacu arcybiskupim odbył się po konse
kracji obiad, w którym wzięli udział oprócz goszczą
cych w Poznaniu biskupów i kanoników obydwóch 
kapituł, naczelny prezez i p. Perktihn.

W czasie uroczystości wykonał chór z trzydzie
stu członków złożony pod dyrekcją ks. dr. Surzyń 
skiego 5 utworów.

Z obywatelstwa wiejskiego wzięli udział w uro
czystości pp. Chłapowscy, Kurnatowscy, /ychlińscy, 
Mycielscy i wielu innych.

—  C z a ro d z ie js k ie  z a m k i nieszczęśliwego króla 
bawarskiego, Ludwika I I , Herrenworth Hohen- 
schwangau i Linderhof otwarte znów będą dla publi
czności od dnia 25. maja.

—  B o g a ty  ż e b ra k . W Kassel aresztowano 21. 
zm. żebraka, który miał przy sobie 14.000 marek w 
papierach wartościowych. Tyle sobie nżebrai Pienią
dze mu odebrano i wzięto je w przechowanie, bo fls- 
ikns podatkowy obliczy się z tym żebrakiem i wyto
czy mu proces o niepłacenie podatków.

—  S k ą p ic e . Pod Siegen, w Niemczech, na wsi 
umarła w zeszłym tygodniu z głodu kobieta, po któ
rej śmierci znaleziono 61.000 marek w złocie, pocho
wanych we wszystkich kątach. W izbie, oprócz ka
wałka suchego chleba, nic więcej nie znaleziono 
z żywności.

—  Rządy belgijski i holenderski zaw arły  u- 
k ład , n a  mocy którego zaprow adzona zostanie ko- 
m nnikacja  telefoniczna między B inkse lą  a A m ster
damem .

—  Z P a r y ż a  donoszą 3. maja. Pomimo wielkich 
zarządzeń policyjnych odbyły się dziś z powodu przed
stawienia „Lohengrina“ w teatrze Eden, demonstra
cje uliczne. Tłum przyjmował dążących na przedsta
wienie gości gwizdaniem. Podczas przedstawienia na 
ulicy rozlegały się tony Marsylianki i okrzyki: Niech 
żyje Francja," „Niech żyje armja,“ „Precz z Prusa 
kami. “ Około godz. 9. wybito okna w teatrze. Wew
nątrz nie było żadnej demonstracji.

—  Parodzifici paryscy nie tracą czasu. „Lo- 
hengrin nie ujrzał jeszcze światła kinkietów na sce
nie teatru Eden, a jn l  kilku autorów fars wykończa 
wspólnie parodję wagnerowskiej opery. Lohengrin 
tych panów jest poczciwym starcem, który nie chce 
wyjawić swego pochodzenia, gdyż matica jego jest a- 
kuszerką w małem miasteczku. W pierwszym akcie 
Lohengrin“ zamiast w łodzi zajeżdża w jednokonce, 
która na końcu sztuki zajeżdża znowu po niego. 
Elsa, jest starą panną uprzykrzającą się przez cały 
wieczór wszystkim obecnym nudnemi pytaniami. Ban
kier Telramond, jej opiekun, pragnie się z nią oże
nić, gdyż zaangażował jej kapitały do swoich intere
sów a młody książę Gotfryd nakoniec, ukazujący się 
w ostatnim akcie, na zapytanie, gdzie bawił przez 
cały ten czas, odpowiada, iż nie mógł przybyć wcze
śniej, gaj* odbywał z pewną damą wycieczkę w oko
lice. Parodja ta doczeka się w Faryżu niewątpliwie 
przedstawienia wcześniej, niż sama opera.

Teatr, literatura i muzyka.
T e a t r .  Dziś po raz pierwszy „Ksenia1 (Szu

mi Marica) Aurelego Urbańskiego, oprócz tego ode
grane zostaną jednoaktówki „iskierka" i „Posażna 
jedynaczka." —  Jutro „Francillon." —  W Piątek 
.Meteor" —  w sobotę „Kapelan" operetka Mil- 
lókera.

Dział ekonomiczny.
B a n k  k ra jo w y  k r ó l .  G a lic ji i  L u d o iu c r ji 

z W . K s. K ra k o w s k ie m . Stan z dniem 30. iwi<=- 
tnia 1887 : Asygnaty i czeki a. w. zł. 1,054.698.
Emisje; a) 4V i%  l«?y zastawne aw. zł 10,378.350, 
b) 5°/0 obligacje komunalne aw. zł. 985 100. Razem 
aw. zł. 11,363.450.

L o sy  p a ń s tw o w e  z 1860. Po 1000 zł. wy
grały: S. 49 nr. 2, s. 285 nr. 14 i 19, s. 321 nr.
2 i nr. 16, s. 15 47 nr. 12, s. 2055 nr 4, s. 3051
nr. 2, s. 3304 nr. 17, s 4150 nr. 3, s. 4335 nr.
11, s. 6316 nr. 20, S. 7457 nr. 6, s. 9112 nr. 2, 
s. 9953 nr 9, s. 10544 nr. 6, s. 10839 ur. 16, s. 
10989 nr. 14, s. 11920 nr. 5 i nr. 6, a. 12957nr. 
2, s. 14471 nr. 9 i 12, s. 15645 nr. *3, s. 17144 
nr. 6, b, 17744 nr. 2, s. 18775 nr. 13, s 19024
nr. 13, s. 19769 nr. 3 i s, 19874 nr, 14.

L o sy  K eg lcT ich a . Przy ciągnien n odbytem 
2. b. m. w Budapeszcie padła główna wygrana
10.000 na nr. 32450, 1500 w«a nr. 52898, po 500 
zł. wygrały nr. 6554 i nr. 2j6b70, po 200 zł. nr 
14960, 51118 i 65674.

W ło s k ie  lo s y  cze rw o n eg o  k rz y ż a . Przy 
ciągnieniu odbytem 2. b. m. w Rzymie padła główna 
wygrana 100.000 franków na s. 8589 nr. 15; po 
2000 franków wygrały: s. 6680 nr. 25 i s. 6713 
nr. 30; po 1000 franków wvgrałj: s. 3429 nr. 3 
i s. 8236 nr. 47

L osy  k re d y to w e . Przy ciągnieniu odbytem 
we Wiedniu 2. maja b. r. wyciągnięto następujące 
19 seryj: 47 86 158 189 477 719 844 898 1081 
1439 1682 2459 2783 2894 2947 3365 3404 
3643 i 3646.

Z tych seryj padła główna wygrana 150.000 
zł. na s. 719 nr. 32 ; 30.000 zł. na s. 1682 nr 71;
15.000 zł. na s. 86 nr. 24 , po 5000 zł wygrały
s. 719 nr. 63 i s 1682 nr. 6 , P® 2000 zł. wygra
ły s. 898 nr. 58 i s. 3365 nr. 22 ; po 150C zł
wygrały s. 844 nr. 55 i s. 2783 nr. 73 ; p > 1 )C
zł. wygrały s 47 nr. 2 i nr. 45, s. 86 nr. 40 i s. 
1081 ni. 99. Po 400 zł. uygrały s. 86 nr 29 i 
ur. 68 , s. 158 nr. 42 i nr. 96, s. 189 nr. 23 i 
nr. 66, s. 477 nr. 37 i nr. 89, s. 719 nr. 25, s. 
844 nr 41 i nr. 80, s. 898 nr. 2, s. 1081 nr. 20,
35, 47, 76 i nr. 88, s. 1439 nr. 68 i nr. 86, s.
1682 nr. 25 i nr. 29, s. 2459 nr- 55, s. 2783 nr. 
38, 44 i nr. 79, s. 2894 nr 19 i nr. 73, s. 2947
nr. 41 i nr. 81, s. 3365 nr. 84, s. 3404 nr. 62,
s. 3643 nr. 51, 80 i nr. 85 i 3646 nr. 1? i 
nr. 5L.

Na wszystkie inne numara wygrywające (1851) 
zawarte w tych 19 serjach padła najmniejsza wygra 
na 200 zł.

W ie d e ń  d. 2. maja. Na dzisiejszy targ by
dła rzeźnego przypędzono 3203 sztuk opasowego i 
789 sztuk chudego, ogółem 3992 sztuk bydła, po
między temi z Galicji przypędzono 761 sztnk opaso
wych i 107 chudych; z Bukowiny 96 sziuk opaso
wych wołów. Ogółem przypędzono 771 sztuk więcej 
niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypędzono 357 sztuk 
więcej. Przebieg targu był ociężały. Ceny spadły
przy tow tiize prz  dn im  o 1 'S if^ tł., p rzy  innych  g a 
tunkach 2'50 zł. Niesprzedauo 271 sztuk. Płacono gal. 
bukowińskie woły opasowe po 47 do 51 zł., towar 
przedni po 52 do 54 zł., wyjątkowo po 55 zł., wę
gierskie po 46 do 50 zł., towar przedni po 51 do 54 
zł., wyjątkowo po 55 do 57 zł., z innych krajów 
po 50 do 54 zł., towar przedni po 55 do 68 zł., 
wyjątkowo po 59 do 62 zł., bydło chude po 44 
do 45 zł. za cetnar metryczny towaru zabitego, 
a 23 do 105 zł. za sztukę.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 4. m aja l 887-

LwOw: pszenica 8.50 do 9.10, żyto 5.80 do 5.95. 
jęczmień 4—  do 7.25, owies 4 .- . d o  5.Ź0, groch 5 . -  do

wyka 4 . -  do 4.80, rzepak 9.- - do 9.10 Inianka
 do , keniczyna ozerw. 3 0 . -  do 4 5 koniczyna
biała 85.— do 59 koniczyna szwedzka 40.— do 5 5 .- .

T a rn o p o l: psz< nica 8 40 d» 9.—, żyto 5.15 do 
5.60, jeczmień 3 80 do 6.50, owies 4 . -  do greoh
5 — do 8.— wyka 4.— do 4.70, rzepak 8.50 do 9.—, 
lńianka do — , koniczyn* czerw. 30.— do 4 5 . - ,  
koniczyna b iała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 4 5 . -

' 1,1 p o d w o ło czy sk a : pszenica 8.40 do 9.—, żyto 5.— 
do 5 55 jęczm. 3.75 do 6.—, owies 3 95 do 5.—, groch
4 50 do 7 - ,  wyka 4 -  do 4.65, rzepak 9 . - cio 9.15, 
Inianka —  do koniczyna czerwona 2 8 . -  do 4 3 .- ,  
koniczyna biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 85.—

**0 ^  J a r o s ła w : pszenica 8 t 1 do 9.30, żyto 5 50 do 
6.10, jęczmień 4.— do 7.25, owies 4.50 do 5.25, groeh
 5  do 8.— wyka 4.— do 6. , rzepak 9.15 do 9‘30,
lńianka — do -  , koniczyna czerwona 31.— do
45.—, koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedz. 
— do — ,

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 30.— nomi

nalnie. .
Okowita za 1.000 litr . pro. loco Lwów 23.75 do

24.25. . .
Okowita na termin —.— do —— .

T e le g ra m y  ta rg o w e  i  d. 3. m a ja :
W i e d e ń ;  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—

do zł. — .— , żyto od z ł . -  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 25.62 do zł. 25.75.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8.28 [o zł. 8 .30; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na maj. 175.50 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 41.25 m.; olej rzepako
wy — •—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 55.40 fr.; olej rze
pakowy - - —  fr.; spirytus — .—  fr.

Nafta. Wiedeń od zł — .—  do zł. — .— ; Bre
ma loco— .— , Hamburg loco — .— , na maj 5.95, 
na sierp.-grudzień 5.90, Antwerpia na maj 6.40, 
Nowy-York 6.*/4, Filadelfia 6.*/«-

Ostatnie wiadomości.
Do ciekawej polemiki PeSter Loyda  z Nordd. 

Allq. Ztg. o stanowisku A ustrji i stosunku je j do 
Rosji w r. 1876. wmięszał się także i K aii ow. 
W ystępuje on przeciwko twierdzeniom Nordd. 
Allg. t tg . ,  jakoby Rosja porozumiała się z Au- 
s trją  w sprawie okuuacji Bośnii, i przypom ina, że 
rokowania w Reichstadzie poprzedził wybuch po
wstania na półwyspie bałkańskim . H r. Andras«y 
działał, zdaniem Katkowa, w zupełnej zgodzie * 
Bism arkiem , a ten pracuje ciągle około wyrzuce
nia Rosji ze W schodu. Rzekome ustępstwo Gor- 
czakowa w Reichstadzie, wypadło tylko na korzyść 
obcych interesów, ale nie rosyjskich.

Nordd. Allg. Ztg. nie daje tym czasem  za 
wygraną i w nowym artykule, zamieszczon ,m  w 
num erze z d. 2. b. m., cytuje między innem i de
peszę Gorczakowa z d. 27/16. grudnia 1867, któ

ra  si ękończy w yrazam i: „...Racz pan to powiedzieć 
hr. Andrassem u, oświadczając oraz, że car je s t mu 
osobiście wdzięcznym za usiłowania, które podjął, 
ażeby doprowa Izić te  ważne rokowania do pożą
danego kresu." Stosunek gabinetów rosyjskiego i 
austrjackiego w r. 1876 i 1877 był więc zdaniem 
bismarkowskiego organu bardzo daleki od tego 
naprężenia, które im  Kątków chce teraz  im pu
tować.

Telfigmy własne „Gazety t a f
W ie d e ń  d. 3. maja. W odług nadeszłjch  tu 

taj wiadomości z Petersburga, wyrok na oskarżo
nych o zamach na cara zapadł w niedzielę : sie
dmiu skazane na powieszenie a resztę ośmin do 
katorgi na la t dwa do dwudziestu. Tych ośmiu 
trybunał polecił do uł .skawienia.

W ie d e ń  d. 4. maja. W sprawie gorzelnianej 
odbyło się tu  zgrom adzenie delegatów towarzystw 
rolniczych poa przewodnictwem asiecia Adama 
S a p i e h y .  Odczytano znakom ity memorjał z u- 
chwały czeskiego towarzystwa i uchwały ankiety  
galicyjskiego towarzystwa, i skonstatowano jedno
myślność poglądów. W zebraniu wzięło udział 
Kilka członków komisji ugodowej. Przyjechali 
też S tarow iejski i Baczewski. W  żywej dyskusji 
wzięli udział Sapieha, Starowiejski, Schw arzenberg, 
John, Adam Jędrzejowicz, E isenstein, Jan  S tadn i
cki, N adheray, W łodzimierz Kozłowski, Żeleński, 
H illprandt.

Ju tro  drugie zgrom adzenie.
Z a g rz e b  d. 3 maja. Biskup S trosm ajer ma 

w podróży swojej do Bośnii i Hercegowiny, wstą
pić także do D alm acji i odwidzić księcia czarno
górskiego w Cetynii.

P a r y ż  d. 4. m aja. A m basador niem iecki hr. 
M unster objął onegdaj nanowo swoje urzędowanie.

Sofia d. 3. ma ia. Onegdaj ogłoszono nowy 
awans w w o jsku ; 52 kapitanów mianowano m a
joram i.

M a rs y lia  d 4. m aja. W ybuchły nanowo 
bójki miedzy robotuikam . francuskim i a wło
skimi.

F lo r e n c ja  d. 4. m aja. Pochowanie zwłok 
Rossiniego, odbyło się w sposób imponujący, przy 
współudziale licznych znakomitości na polu sztuki, 
nauki i polityki i w obec niezliczonych tłumów 
lada.

Sofia d. 4. maja. Pogłosce o m ającem  wkrót
ce nastąpić zwołaniu sobrania, zaprzeczają ze stro
ny kom petentnej.

A te n y  d. 4. maja. O statnie depesze pozwa
lają spodziewać się rychłego przyw rócenia po
rządku na K recie.

Na kilku punktach Peloponezu i zachodniej 
G recji dały się czuć silne wstrząśnienia ziem i, 
które jednakże nie spowodowały żadnych szkód.

P rzy jecb a li do L w ow a
dnia 4. maja 1887 ; 

t t  i  Hotel Żoria . B. Rosensioek ze Skałatu. N. Boyd z 
U strzyk. K. P eru tz  z U strzyk. A. dr. lsk rzy tk i z Sanoka.

Motel F rancuski, t  Heinemann z W rocławia. W. 
1 n r—cz i  L łomyi. J . Specht i J . Pescfainger z Wie
dnia. J .  B arber z Złoczowa A. Prock i Lincu. R. Kenig 
i E. Furkel z W iednh . B. Jnnga z Strnainowa. J» H a- 
schck z W iednia.

Motel E uropejski. W. Ronka z Pieniak E. K rresz- 
koweki z Rosji S. F lo r z Berna. J  K rynicki z Wadowic. 
A. Udrycki z Mostów wiol. H. Sikora z Białkowiec. J. 
Boidoló z Żółkwi.

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 4 maja. (Z Izby baDdlowej.) 

I . Ucoje aa sztukę.

J „Graty M0H0TB1 .
(Z  biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 3. m uja. Z Izby posłów. W dal
szym ciągu szczegółowej rozprawy budżetowej 
przy ty tu le  „fundusz dyspozycyjny" krytykuje 
Fnss stosunek rządu do większości i stanowisko 
jego względem posłów niem ieckich, i utrzym uje, 
że za ery Taaffego prasa Dółurzędcu a szerzy ko
rupcję.

Gregorec broni języka i literack iej d z ia ła l
ności Słowi ińców i żąda uwzględnienia ich naro
dowościowych wymagań, przytacza żale Słow ień- 
ców, u d e m  na Niemców i Madiarów za uciskanie 
Słowian, i tw ierdzi, że A ustrja powinna maszero
wać do Saloniki, i otworzyć państwo południowo- 
słowlańskie, aby poskromić Madiarów.

Edw ard Suess polemizuje z wczorajszemi 
oświadczeniami hr. Taaffego i z politycznemi wy
wodami m inistra skarbu, rozwodzi się nad kwe- 
stją  narodowości i żąda głównie, aby już w 
szkołach jednolita  idea państwowa była pielę
gnowaną.

Sprawozdawca M attusz wykazujo, ie  dowo
dem słuszności programn rządowego je s t już  oko
liczność, że rząd mimo nam iętnej i zręcznej opo
zycji mógł się utrzym ać ja* przez 8 lat. T ytuł 
„fundusz dyspozycyjny" został następnie przyję
tym . Za przyjęciem  tego ty tu łu  głosowała cała 
prawica i część klubu Coromniego, a przeciw nie
mu klub niem iecki, secesjoniści, demokraci, aati- 
sem ici i część klubu Coroninipgo.

Przy ty tu le „koszta gazet urzędowych* pod
nosi P ickert, jak  ciężką konkurencję robią gaze
tom  niezawisłym gazety nrzędowe i pólurzędowe, 
którym  pewne in s ira ty  i edykta są z nrzędn da
wane. K rytykuje redakcyjną c ięść  gazet urzędo
wych, a mianowicie utyskuje na Prager Abend- 
blatt. Uderza tak ie  na pozycję „fundusz gazet 
urzędowych*, obawiając się, że to je s t drugi fun
dusz dyspozycyjny, i dziwi się, że przy niektó
rych gazetach urzędowych nie są ani wydatek ani 
pokrycie przytoczone.

K om isarz rządowy F reiberg  wyjaśnia, że 
wspomniany fundusz wcale nie je s t jak im ś fnn- 
duszem dyspozycyjnym, a co do trzech gazet 
[Morawke Ńoviny , Troppaaer Ztg. i Vorarlberg 
Ztg.) nie podano wykazu podatków i pokrycia, po
nieważ wydawcy w zupełności ponoszą koszta 
tych gazet.

P a tta i polemizuje z Pickertem  i żąda, aby 
inseraty  sta ły  się w zupełności monopolem rządo
wym. Poczem ty tn ł ten przyjęto.

T ytu ły  „Biuro korespondencyjne* i „trybu
nał adm inistracyjny" przyjęto bez rozpraw.

T ytu ł „ndział w kosztach spraw wspólnych 
przyjęto po krótkiej dyskusji. Flirnkranz wykazy
wał, że Przedlitaw ia w stosunku do W ęgier o 
6.000 rekrutów  rocznie więcej odstawia, niżby 
powinna. Wasz&ty (Czech moskalofil) rezbierał 
mimo upomnień prezydenta karabiny repetjerow e 
system u M annlichera i Kruki, dowodząc, te  sy
stem M annlichera (przyjęty  dla arm ii au strja - 
ckiej) je s t  lichy. W reszcie mu prezydent za zgodą 
większości, mimo protestu mlodoczechów i klubu 
Cornniniego głos odebrał.

Y erg an  wniósł in terpelację z powodu zaka
zu ogłaszania anonsów losów zagranicznych w g a 
zetach. N astępne posiedzenie jn tro .

B u d a -P e s z t d. 4. m aja. Izba posłów przy
ję ła  w ogólnej i specjalnej rozprawie przedłozeńie 
co do pożycz u  w sumie 32 milionów zł. na uzu
pełnienie stanu kas.

P e te r s b u r g  d. 4. m aja. Ogłoszono ukaz 
carski mocą i/ó rego  atryhncje petersburskiego
ków ( m iasta’ a wzg,(?dnie policji i pobuocni- 
nad ntrzvm*a .BPraw. w? wnótrznych, czuwających 

W aniem . bezpieczeństwa publicznego w
p '  ^  Pj0W’.ac3’> zostały rozszerzone, 

to ‘ maj a* D zienniki zaprzeczają
mu, jakoby m in ister skarbu zamyślał zaprowa

dzić podatek giełdowy od transakcyj terminowych.
R z y m  d. 4. m aja. N a podstawie telegram u 

z Massawy sądzą, że lato minie spokojnie.
Każdy wykraczający przeciw ustawom blo

kady będzie karany śm iercią albo dożywotniem 
ciężkiem  w ięzieniem .

R z y m  d. 3. m aja. Przedłożone przez m i
n istra  wojny projekta do ustaw obejmują szcze
gółowo ntwurzeuie 12 pułków arty lerji, powię
kszenie wojsk iużynierji o 12 kompanij, utw orze
nie dwóch pułków kaw alerji, szkoły^ ofioersk.ej 
i szkół strzelniczych dla arty lerji. M inister żąda 
nadzwyczajnego tredytu  w wysokości 12*/* mil. 
na uzbrojenie wojska, a 21/8 mil. na za kupno koni.

W e n e c ja  d. 4. m aja. Spnszczei ie na wodę 
parowca awizowego „G aliles“ odbyło się obecności 
pary królewskiej i udało się najzupełniej.

Kolej palie Car. Lud t. 200 zł. m. k. . .
Kolej L w ow .-C zeru .-Jaseka ..........................
B a i „ i  hyp iteccnego gal. po 200 zł. w. a . . 
Bu k u  kredyt, galicyjskiego po 200 i ł ,  w.a.

I I .  L is ty  —łs taw n e  za 100 z ł. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6%

5°/0 wyl
B u k u  krajowego 4‘/s°/0 los. w 51 1. 
Towarzystwa kred. galic. 5*[, . . .

kredyt, gal. ziem. 4°/„ . 
kred. gal, ziem. 5“/0 los. w 
kred. g. ziem. 4°/0lo8. w Al1/* 1

pr-

r 371.

ziem. 4V,e/0

płacą
202 —  

222 —  

2154.— 
215 —

99.15 
101 60 
96. -

100.55 
95 30

100.55 
92 50

9 9 -
92—

żądają
205 50 
226 —
290—
220—

100.15 
102 60
97.50 

101.55
96.50 

10155
93 50

100—
93.—

47.—
41—

104 50 
100—  
103.50 
94.50

kred. gal, ziem. 57 0 
kred. g ziem. 4°/0l<

„ kredytowego gal.
los. w 52 1. . . . . . .
kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1.

I I I .  L is ty  d łu żn e  za 100 z ł 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2 '/,%  ■ •
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6°/0 Io«. w 15 l a t ................................
IY . O bllgi zl 100 z ł .

Indem nizacyjne gaimyj. 5%  m. k. . . .
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I  em. .
Pożyczka krąjowa a r. 1873 6%  w. a. . .
P o ły  izz i krajowa 1883 4 * / ,% ......................

Y . L osy.
Losy m iasta Krakowa .
Losy m iasta S ta n i s ł a w o w a ...........................

V I. M onety.
D c w  h o le n d e r s k i ...........................................
LukLt c e s a r s k i ................................................
N a p n le o n d o r ....................................................
P łłim perjał r o s y j s k i .....................................
Bubel rosyjski s r e b rn y ..........................  . .
Bubel rosyjski p a p ie ro w y ............................... \
100 marek niemieckich
Srebro za 100 z łr............................ ..... ....
Kupony w s r e b r z e ..............................................................._  _

V I I .  K u rs  w ied eń sk i urzędow y.
Jednolita Renta w b a n k n o ta c h ..................... — —. 

< „ w  s r e b r z e ..........................................—. —
Renta au strja tk a  w z ł o c i e .....................................  -  —
5%  Renta m a rco w a ...........................................— — —
Akcje banku austr. węg.................................... — — —.—

„ „ kredytowego wiedeńskiego . —.— . —.—
L o n d y n .......................................................... —.— — —
N ipoleond’o r .................................................... —.— —.ns-
D ukat c e s a r s k i ...............................................—  —
100 marek n ie m ie c k i c h ................................ —  .—

W iedeń dnia 4. m aja godz. 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 280.90. Anglo - austrjaokie. 

— , U nionbu*  — , Kolej Kar. Ludw. 203 25, Ko-

16—
i  8.50

5.89 
592  

10. -  

10.34 
1.54

l-10‘/»
61.80

50—
44—

105.50 
101.-
105.50 
96 50

18—
31—

6.00 
6,04 

10.12 
10.45 

1.64 
1.1 £V»
62.50

z 1883 r. — , 5*|, Gal. Hip. listy  zastawne 99.25, Węg. 
4*/0 renta złota 10105, Napoleondor 1004 '/,. Bosyj. ban
ku e t y —•—.—, Usposobienie mdło.

B e rlin  dnia 3. tfPija go d z ija  5 min. 40 popoł 
Bosyjs. b u k n o ty  178.90, Akcje kredytowe 433.—. Lom
bardy 140 50, Galicyjskie 81.75, Pożycz, w ehiod 55 10 
A ustrj. banknoty 160 40

P ary *  3*/. Renta 80.65.
W iedeń dnia 4 maja godi. 1 min. 45. p 0poł 

A lpm y 2 0 - - .  Węg. akcje kr. 284-75, A nglo-A ustr. f V _ ‘ 
Unionbank 2J9-—, Kolej Ka-. Lud. 203 25, Nordb 244 50* 
Kolej Połud. 76 25, Kolej Alfóld 181-—, Kolej p E 'żb ’ 
228-50, Kolej lw ,-cze rń . 223- , Wcg. N o r d o s t . 166-25 
Wied. Communallree 125—, Tytoniowe Galie
mdemn. 104-75. E lbetal 163'—, Węg cis losy r. 124'60 
Landerbank 234-50, Z łota ren ta  węg. 4*/0 10l l6 , Bank-’

f r 1 ,“ p- 1 Jw S  u , p  * *  n 9 -“ -

Nadesłane.
R ubryka ,,2 T a d e a ła a e “  nie pochodzi od Redakcji, 

która też żadnej odpowiedzialności za n ią  nie przyjm uje.

P o d z i ę k o w a n i e .
Serdeczne podziękowanie składam y wszystkim 

uczestnikom  pogrzebu ś. p. O ttona Hanswalda — 
zczególniej Szan. D yrekcji i urzędnikom  Gal. 

Banku kredyt iwego, Szan. panom profesorom i 
słuchaczom Politechniki i Towarzjrstwu śpiewa- 
ckiemn „L u tn ia“, którzy współozućiem i uczyn
nością s ta ra li się złagodzić straszny cies, jak im  
nas Opatrzność nawiedziła.

Wdowa i  dzieci.

lis ty  zastawne banku hipotecznego premiowane, jakete 
6* |, lis ty  zastawne banku hipotecznego nieprtm iow ane

kupują i sprzedają pod najkorzystniejsiseau warunkam

S O K A L  i  L I  1 . 1  E N

d o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y .
Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłoczni 

bez doliczenia prowizji

Zmiana pomieszkania.

Dr. Z Kniaziolucki
przep ro w ad ził się na u licę  K o p ern ik a  1. 1 5 . 

Isze p ię tro  i o id y n u je  w chorobach  dzieci 
od godziny  3 . do 4 .

d o c i ą g i  k o l e ; o w e .
(Podług zegaru lwowskiego.)

Ze Lwowa odchodzą

Do Krak wa . . 
Do Todwołoczy-k 

„ (z Podzai lcza) 
Do Czerniowiec .

„ S try ja  . . .

*10.44 4.10 8.10 4.5C
10.21 — * 4.8 •  6.10 12.38
10.55 — — ■ 6.22 1. 8
— 11.06 — ■ 6.20 12.25
7.2*' 6.3t 11.47 — —

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych i i są godziny noene 

t. j .  od szóstej wieczór do szóstej rano.
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SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁOMT

pod „Czarnym psem“ pod „Czarnym psem“

JOZEFA HANKE we Lwowie
Rynek 1. 38, we własnym domu — poleca

do L . M. 8013/887.

OLIWĘ DO HIS211
każdego u ży tk u :wszelkie gatunki do

Smarowidło do osi żelaznych,
Materjał de czyszczenia j spajania maszyn, 
Pasy skórzane da maszyn,
Pasy gumowe do maszyn,
Pasy lniane napuszczane do maszyn, 
Rzemyki do szycia pasów,
Śruby do rzemieni,
Nity do rzemieni,

Klucze do śrub, Gurty do maszyn, Węże gumowe, 
i różne inne potrzebne artykuły techniczne po 
najtańszych cenach.

W ysyła na żądanie wzory z podaniem c e n , oraz 
i kom pletne cenniki towarów składów swoich , bezpła
tnie franco porto.

UW AGA. Pozwalam  sobie zwrócić uwagę Szan. 
P. T. odbiorców, że tylko prawdziwe Oleje oliwne 
wprost sprowadzam i za doskonałość i jakość tychże 
zaręczam ; ntrzym uję i inne rodzaje oleju na składzie 
ta k ie  w dobrych i pewnych jakościach, z których i na j
tańsze swemu celowi są odpowiednie. — Na żądznie 
wysyłam chętnie bepłatnie wzory, od najtańszych do 
najlepszych prawdziw. olejów w usortowanym wyborze.

Zdolny ekspedient
( S T A t o j e l r t )

znajdzie um ieszczenie
w składzie farb Alojz. Hubnera

L W Ó W .

Dr. W . Kretowicz
ordynuje jak  w latach poprzednich 

przez cały sezon kąpielowy
■ w  H i Z a r l s T o a d - z i e -

M ieszk a :

,znr stadt larschar.

Róże
poleca Ludwik Machaczek 

W Jablunkau na austr. Szląsku. 
W ysokopienne sztuka . . 45 ct 
Średniopienne „ . . . 35 ct

K atalogi g ra tis  i franoo.

Patentowany przyrząd do roz 
poznawania sztucznych win,

rozróżnia zaraz wino sztuczne od 
naturalnego. Niezbędny dla każdego 
handlu w in, formatu kieszonkowego, 
w skórzanej szkatułce, za pobraniem 
2 zł. 50 ct. franco do każdej poczty 
wysyła Leop. F r ó h l i c h  we Wie
dniu, I. Rothenthurmstrasse 27.

Trenczyn-Cieplice
w Górnych W ęgrzech, ’/» godziny od 
s tac ji kolejowej Tepla-Trenołyn-C ie- 
plice odległe. Cierplice siarczane od 
28—32° R., bardto  skuteczne w e ie r-  
p ien lach  reu m aty czn y ch  oraz gość
cowych, k ile , newTalgiach itp. B ar
dzo wygodnie urządzony zakład leży 
w rozkosznej dolinie małych Karpat. 
Pobyt tam ie je s t bardzo przyjemny i 
tani. Rozpoczęcie pory 1-go maja. — 
Z Krakowa przez Bogumin, Żylinę, 
„Tępię trwa jazda 9 godzin. _Na wię
kszych stacjach kolejowych bilety tam 
i napowrót ze zn iżką  ceny 331/**/©-. 
Podręcznik informacyjny D ra F iltp -  
kiewicza doBtać można we wszystkich 
księgarniach. — Illu itrow ane progra

my rozsyła darmo książęcy zarząd 
1132 kąpielowy. 2 -1 2

Zakład zdrój ow o-kąpielow y
(w Galicji) stacja kolei Iwonicz.

Szczawy afkal. słone, jod i brom zawierające. Kąpiele mine
ralne, borowinowe, iglicowe, tuszowe i rzeczne. Mleko, żętyca, inha
latorium. Znakomita stacja klimatyczno-żętyczna.

Sezon od 20. Maja do końca Września.
Lekarze dr. KI. D ę b i c k i  i dr. Z. R i e g e r. 2137 1—1
Składy wód i przetworów zdrojow. u p p  P . Mikolascha, W . Goldbauma, 

E . Mendrochowicza we I/w oicie , i  we wszystkich aptekach na prowincji.
Prospekta itd. rozsyła S y r e J a o J a , .

Ogłoszenie. 2152 1 - 3

n a  S z l ą s i z i a . .

S tacja kolei (2 godziny z W rocławia) 407 metr. nad powierzchnią morza; — 
łagodny klim at górski, celujące swemi alkalicznem i zdrojami p ierw szorzędnem i,1 
posiadający wielki zakład żętyozny (żętyca krowia, kozia i owcza, właś. mleko, 
mleko oślic), starający  się przez powiększenie i upiększenie swych zakładów z a - . 
dosyć uczynić wszelkim wymogom tak w zakładzie, j&koteż co ao pomieszkań. — 
Skuteczne w chorobach krtan i, płuc i żołądka, na zołzy, cierpienia nerek i pęche
rza, gośćcowych, uciążliwościach hemoroidalnyoh, szczególnie dla niedokrewnych 
i rekonwalescentów. Szczególnie sezon wiosenny i jesienny. W ysyłkę wody „Ober- 
brnnn" nskuteczniają pp. Furbach & Strieboll w O bersaltbrunn. Zamówienia na | 
mieszkania załatw ia

książęca inspekcja źródła.
KEFIR sporządzony w książęcej krow iarni przez aprobowanego aptekarza pod 

specjalną kontrolą lekarza zakładowego. 1628 2 —12

W  dniu 17. M aja b. r. 1887 odbędzie się w I I I ,  D epartam encie 
M agistratu o godz. lOtej przed południem publiczna licy tacja  celem 
sprzedaży pozostałego gruntu z realności pod lk. 133 i 1343|, we 
Lwowie przy rogu ulicy Żółkiewskiej i placn Krakowskiego poło
żonego, w przestrzeni około 65 sążni kw adratow ych, a to za pomocą 
pisemnych ofertv

Jako cenę wywołania ustanaw ia się kwotę 9.000 złr. w. a. 
Ubiegający się o nabycie tej realności zechcą wnieść w term inie 

licytacyjnym  do rąk komisji swe należycie sporządzone, ostemplowane i 
opieczętowane oferty, w których wyrazić należy słowem i cyfrą kwotę 
ofiarowaną ty tu łem  ceny kupna, oraz dołączyć kwit na złożone w kasie 
miejskiej wadjnm, wynoszące 10%  0<1 ofiarowanej ceny knpna.

O bliższych warunkach dowiedzieć się m oina w III . D epartam en- 
c e M agistratu w godzinach urzędowych przed term inem  licytacji.

Lwów duia 28. kwietnia 1887.

Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa. 

___________________  # 0 # 0 # 0 * 0 # 0 © 0 f

Wszelkie informacje §

H u gier «t* K le in
fabryka bicyklów i tricyklów

angiel. 
systemów  

szczególnie 
welocypedów 

dla dzieci

we Wiedniu, VII., Eaiserstrasse 41
Ilustrowane cenniki na porą 1887 r. 

1381 darmo i opłatnie. 2 —36

a
Trawa miodowa

(H o lc u s  lanałus) 
nasienie iwieże i pewne na grunta tuohe 
lub mokre zupełnie liche, na pastw iska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztu
je 4 złr., przy zakupnie naraz 10 korcy 
dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówieuia 
uskutecznia J . B U L S IE W IC Z , skład na
sion w  B ochni. 1891 1 2 -1 5

KONKURS
ua posadę le k a r z a  m ie js k ie g o  za 
roczuem honorarium  250— 300 złr. 

rozpisuje zwierzchność gminna. 
U biegający się o tę posadę ze

chcą swe podania poparte dowodami 
z ukończonych studjów medycznych 
wnieść najpóźniej do 1. czerwca 1887.

Zwierzchność gminna w Ottynii, 
Inia 1. kw ietnia 1887. 2038 2—V

© ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ O
Ces. król. uprz. galic. akcyjny £

B A N K  H IP O T E C Z N Y  f
wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 1
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■ w e  L w o w i e  
i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

31/2°/o p łatne w 30 dni po wypowiedzeniu,
4% » » 30 J) n »

° ' , „ 90 ,  .

P -
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Ważne dla cierpiących na ruptury

Prawdziwe węgierskie naturalne

W I N A
ryByła za pobraniem w beczkach od 10 

litrów  i w y że j: 
obre stare wino stołowe białe po 24 et. litr  
wyśmienite z r. 1872 białe 28 „ „ 
Liessling z r. 1872 białe 35 „ *
luster Ausbrueh słodkie biało 75 „ „ 

W INA czerwone najlepszej jakości od 
5 ct. i wyżej, ŚLIW OW ICA prawdziwa 
y r n i s k a  70 ot. do z łr . 1.20, BOKO- 
yICZKA  trenczyńska (jałowcówka) 80 ct 
o zł. 1-50. — Beczki liczę najtaniej po 
rłasnym koszcie i przyjm uję takowe w 
obrym stanie po cenie policzonej franco 
oleją tam i napowrót. Szynk irzom przy 
dbiorze najm niej 100 l i tr  dają 5°/0 rabatu.

P rzy zamówieniach upraszam o do- 
ładne podanie stacji kolejewej.
X v  B p i t s e r ,  w łaściciel winnic 
i  piwnicy w P r e s i b u r g u  (W ągry).

4 7 2 %

Jaziów, dnia 1. kwietnia 1887. 

(Przedruk nie będzie płacony,)
D yrekcja .

1765 9 -V

udziela chętnie jak najdokładniej 
ustnie lub pisemnie

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie. 

Wydawnictwo gazety losowań , ,Nadzieja".

E u  d e t a a l .  E n  d e t a . i l -

F A B R Y K A  B 1 E Ł 1 Z Y Y

SWS. Salter, we Wiednia, Hauptstrasse Nr. 30.
W łasnego wyrobu koszule , kołnierze i manszety, jakoteż kraw atki z m aterji krajowych i zagrani

cznych po najtańszych cenach fabrycznych : 6 kołnierzyków poczwórnych 85 i 1 zł. 15 c t., 6 par manszetów 
^  j l  zł. 40 ct. i 2 zł., białe koszule po zł. 1-20, 1*50, 2, do zł. 2-50; koszule kolorowe po zł. 1*20, 1*50, 1*75, 

12, 2l35 i 2’50; krawatkijŁ«.tnie <> sztok 50 ct., sztuka 10 c t. Próbki prawdziwych kolorowych raateryj francu- 
skich oa koszule, również mój cennik ilustrowany wysyłam na żądanie gratis i franco na prowincję.

pod gwarancją smaczna. 
C eylin perłowa . . . złr. 6.50 
Ceylou plantacyjna .  . „ 5 . 1 5
Cuba .....................................   5.85
J a w a ..........................................  5.60
za 43/* kilo netto wagi franco bez cła, 
(cło 25 c t. za f/2 kilo) za pobraniem.

Rbt Kap-herr, Hamburg.

C. k. uprzyw. galio. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje

po kursie dziennym

5 |o Listy hipoteczne
jakoteż

5°j0 Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prow incji wy

konuje się odwrotną pocztą baz 
prowizji. 1762 7—ł

Płynne złoto
i

srebro

o t s T B n m i g t o f c ,

Bromer
Elm erhausen & Co., 

we W ie d n iu ,
U . ,  L ic liten au erg asse  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszędzie na łożyskach kulistych , za- 

niklowany, elegancki, trw ały. Cena 
135 zt.. także na raty. 

Ilustrow ane katalogi gratis. Książka 
io nauki 20 ct. 1269a 11—60

najnowszej konstrnkcji do noszenia we dnie 
i w nocy, jakoteż wszelkiego rodzaju opaski, 

pończochy na żyły knrezowe, suspensorja 
i wszystkie

chirurgiczne towary gumowe
u 0 . NEUPERT Następcy

we Wiedniu, (. Bez. Greben Nr. 29 N. wewn. Trattnerhofu.Jednostronne zł. 2-50 do 4-50 
Podwójne zt. 4 50 do 8‘50.
2147 1—10 Wyselka spieszna bezpośrednio za pobraniem,

C H O R O B Y  P IE R S O W E .
■piece na ohoroby p iersiow a lub pluon* jako to ka ta ry , 
le tn ie , ■ ' ------- * *

Wszystkie osoby cieri 
k a sz le , o h ry p k l  d ługo winny używać:

SYROPU Z NADFOSFORANU WAPNA
P P .  G R IM A T J L T  A C o m p .

Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego twiata, okalał się w skut
kach aawaze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel najuporczywazy, potnienie 
nocne i stan fabryczny. Pożywienie chorego staje slq coraz regularniejizam a wyzdro
wienie naatgpuje nadzwyczajnie prędko.

Wymagać na tary pedpisu OrimauR etCemp.
Bi u d  w P a r y ż u , 8, a u b  V m B N Jfs i w b  w sz y st k ic h  s ł ó w k y k h  a pt k k a c r

We Lwowie w apt. pp. Mikolascba , Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego.

Bernhard Ticho w Bernie,
K ra u tm a rk t  N r .  18 ,

(we własnym domn) wysyła za pobraniem : 1494 7—20
1000 resztek kamgamowych, 6 metr 
40 cm. na zupełne ubranie męzkie, 
dobre do prania . . 3 zł.

1000 resztek berneńskich sukien a 1/* 
mtr. na zupełne ubranie męzkie 

4 zł. 50 ct.
Dziesięcio metr. kazimiery półwelnia-

| ne, 100 cm. szerokie we wszystkich 
1 kolorach, na snknie . 4 zł. 50 ct.

Sztuka płótna domowego.
*/* 29‘/» wied. łok. . 4 zł. 50 ct.
•1. „ - - . 5 . 50 .

Dziesięcio metr. fole indyjskie, pół-
wełniane, podwójnej szerokości na 
zupełną suknię . . . 5 zł.

Sztuka oxfordu rumburskiego,
29'/2 wiedeńskich łokci, nalepszej 
jakości . . 4 zł 50 ct.

Dziesięcio metr. materje broszurowa
ne, wybornej jakości, 60 cm. szero
kości . . . 3 zł 80 ct

Szt. szyfonu, nader dobrej jakości, 
30 wied. łokci znpeł. 5 zł. 3'< ct. 
najlepszej jakości . 6 „ 50 „ ,

Dziesięcio metr. Dreidraht, nader 
twiała materja 2 zł. 80 ct. 
najlepszej jakości . 4 „ 50 .

Szt. Weby King, wied. łekoi. zup. 
7 , ,  lepsza ol płótna 5 zł 50 ct. 
najlepszej jakości5/, • 6 zł. 50 ct.

Dziesięcio metr . materje na suknie 
lub na szlafroki 60 cm. szer. w naj
nowszych deseniach 2 zł. 50 ct.

Garnilur jutowy, składający się z 2. 
kap na łóżko i obrusa z frendzlami 

3 zł. 50 ct |
Dziesięć metr. rypsu wełnianego we
wszystkich kolorach, 60 cm. szer. 
na suknię . . 3 zł. 80 ct.

Garnitur rypsowy, z dwóch kap na ] 
łóżka i kapy na stół z kutasami 

4 zł. 50 ct.
Dziesięć metr wełnianego beżu (lici- 
ge), podwójnej szerokości, na zn- 
pełną sukDię . . 8 zł. 50 et.

Resztki pokrowców na podłogę, 10 do
20 metr. dług. nader trwałe, w py
sznych deseniach . 4 zł. 50 ct.

Wzory i cenniki gratis i franco.

do pozłacania, posrebrzania i poprawienia ram ob azowych 
i zwierciadlanych, przedmiotów z drzewa, metalu, szkła, 
porcelany, skóry, papieru i innych. Użycie bardzo pojedyń- 
oze. Cena flaszki z pendzlem 1 *!., 6 fl 5 zł., 12 fl. 9 zł.

Za pobraniem lub nadesłaniem gotówki u L. Feith jun. 
w Bernie (Morawa).__________________

2116 1—3

Pierwsze

T o ^ 7 ‘ a , r z 3 7 * s t T x r o

a u s t r .

f a  o i y  c z n o

1172 9—12

D r e l i s z k i  ł i b e r y j n e ,

Materja niciane >m .
we wszystkich kolorach

m e te r od 35 et.
poleca

M A G A Z Y N

F. m il i STKAI
„pod Złotym Lwem" 

we Lwowie, plac Kapitulny.
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franko .f

*

wyrobu

O S IE K  I  POB&OSI
W fi W lE T iT T T T T  IY*> Heumtthlgasse IB, założone 1017
W  W W  i a e a r ^ t  X  W  p0(j kierownictwem U  M a i k e r t a  , i

poleca swoje wielkie składy gotowych drzwi I okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowych
a m e ry k a ń s k ic h  p o sa d z e k  n a  f ry z a c h  l  p a rk ie to w y c h .

Fabryka, u trzym ując wielki skład su c h e g o  m a te r j a łu  d rz e w n e g o  , tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 
każdą potrzebę tych artykułów  w najkrótszym  czasie. Taż przyjmuje także sporządzanie p o r ta ló w , u r z ą d z e ń  d la  k o s z a r , 
s z p ita ló w , s z k ó ł , k a n to ró w  itp ., prócz tych wszelkie m aszynam i wykonać się mające roboty drzewne według podanego rysunku

i modelu z w yjątkiem  sprzętów pokojowych.

Ogłoszenie.
rowarzystwo tkaczy w Korczynie

ogłasza uiulcjszem sprzedaż świeżych czysto lnianych wyrobów, 
po najuiniarkowańszych cenach, a to :

P ł ó t n a  cienkie na koszule sztuka (34 metry) 84 ctmtr. szerokości 
po złr. 26, 22 i 18.50.

P ł ó t n a  grubsze na koszule i kalesony, od 70 do 80 ctm. szer. po 
15, 14, 13, 12.50, 12 i 10.

P ł ó t n a  n a  p r z e ś c ie r a d ła  bez szwu 165 i 150 ctmtr. szerokości 
po złr. 30, 28 i 26.

D y m y  cienkie i grubo 85 i 75 ctmtr. szer. po złr. 15, 13 i 12. 
Z e g c ltu c li cienki i gruby po złr. 12 i 10, a w paski gruby po 8 złr. 
O b ru sy  cienkie szer. 180 i 120 ctmtr, szer. (łokieć poi. 60 ctmr.) 

po 65 i 60 ct.
O b rusy  grubsze na 150 i 120 ctmtr. szer. (łokieć) 60 ctmtr. po 45 i 35 ct. 
S e rw e ty  cienkie 1 tuzin złr. 3.60, grnbsze 2.40, kawowe 1.20. 
S e rw e ty  ś c ie rk o w e  1 tuzin złr. 3,24, ścierki do szkła 3 złr. 
R ę c z n ik i  cienkie 1 sztuka (34 metry) złr. 7.50, grube 6.50. 
R ę c z n ik i  szare szerokie złr. 7, a grutsze i węższe 6 złr. 
C h u s te c z k i do nosa złr. 3.50, z czerwonemi szlakami takie 3.50. 
Sprzedaż płócien uskutecznia się w całych i pół sztukach. Obrusy, 

ręczniki i zegeltuch na łokcie i sztuki.
Doskonałość wyrobów, poręczają rozliczne pochwalne listy.

Każda sztuka wyrobu zaopatrzona jest po obu końcach stam pilią: „To
warzystwo tkaczy w Korczynie1' proszę uważać.

Zamówienia zaś wysyła jak najspieszniej Dyrekcja Towarzystwa 
tkaceów w Korczynie  poczta loco, stacja kol. Krosno.

NIEPRZEMAKALNE

materje z loden i suknie z loden
z  n a j le p s z e j  s ty r y js k ie j  w e łn y  w  n a tu r a ln y c h  k o lo ra c h  

b r u n a tn y m ,  p o p ie la ty m  ln b  c z a rn y m . 1998 7 - 7  
Lekki płaBzcz na. słotę z kapuzą 7 złr.

„ „ d o  p do wania lub’ podróży t  kapotą 10 „ 50 o..
„ „ cesarski lub okrywka z kapuzą 12 , —

Wyśmienity menżyków 16 „ do 32 zł.
S tyryjskie sakko lub jupka 10 „ „ 20 „
Całe ubranie męzkie 20 . „ 30 „
Damskie żakiety lub paltoty 10 „ , 20 „
■ J t r  NIEPRZEM AKALNE KAPELUSZE z LODEN 

dla uiężctyzn, pań i dzieci 2 złr. £0 ct. do 4 złr.
Wszelkie gatunki męzkiej i damBkiej loden, modelowane m aterje loden 

na m etry lub w dowolnych sporządzonych ubraniach rte te ln ie  i spiesznie 
wysyła za pobraniem pocztowem handel sukna Jan Giinzberg, Graz, S tyrja.

^ i p p p p f a i a p p p p p f z p & p p p p p f z

na
(pod Turnowem w Czechach).

Otwarcie sezonu letniego od 15. M aja.
Zupełnie nowe wszelkim wymogom odpowiednie urządzenia kąpielowe.

Prócz hydropatji także kuracja nagniatania i elektryki. Wszyst
kie pokoje są elegancko umeblowane i w najlepszym stanie. Sławna 
kuchnia. Mierne ceny. Kierujący lekarz Med. dr. Emanuel E n g e l ,  
były asystent dawnego właściciela c. k. radcy rządowego A. Schlechty 
kawalera Sedmihorsky. 1384 1—1

N a żądanie prospekta w języku niemieckim i czeskim.
Zamówienia pomieszkań załatwia sekretarz kąpielowy L. H o o h- 

m a n n. Turyści, chcący jakiś czas zabawić w cudownie położonem 
miejsen kąpielowem i wycieczkowicze, chcący poznać romantyczne 
okolice, znajdą zawsze uprzejme przyjęeie, wygodne pomieszczenie i 
wyborne utrzymanie. Piwo zwyczajne i pilzneńskie, wszelkie wina 
w nowo otwartej restauracji. Z poważaniem

J. Schourek, przedsiębiorca.

u w r i a w

S K Ł A D  K O M IS O W Y
C. k. uprzyw. Fabryki

BeMftta Sclrolla Syna i  Braaian.

S z y r t in g i ,  Szyfony sztuka 40 metrów od złr. 8-20 do złr. 18-50, metr od 2 0 7 i ct. do 47 centów. 
P ł ó t n a  gó rsk ie  b a w e łn ia n e  (lepsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6-20 do złr. 7-65, 1 metr 

od 26’/i ct. do 33 cent.
Creasy, Dymki, B rylantyny, Oxfordy, F loridasy etc.

BSj polecają

“ Ed. OBERLEITHNERA Synowie "łâ acklYs!®
Cennik fabryczny na żądanie franco.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A)


